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Hiema ciem się przejmować Pogrzeb s. p. wojewody Młodzianowskiego
Gdy do stołu konferencyjnego 

jedna z stron zasiada z wyraźnie 
złą wolą, wynik rozmów jest zgóry 
iwiadomy. Musi on być, rzecz pro
sta, negatywny.

Litwa nawiązała rokowania bez
pośrednie z Polską pod naciskiem 
Polski, Ligi Narodów i mocarstw 
zachodnich. Jednakże przystąpiła 
do rokowań zgóry powziętem po
stanowieniem, że wyników pozy
tywnych nie przyniosą.

Tak też się stało. Komisja ko
wieńska — najważniejsza z trzech 
— już ukończyła swoje „prace“. 
Porozumienia oczywiście nie o- 
sięgnięto. Oznacza to rozbicie ro
kowań bezpośrednich polsko-litew
skich. Dalsze ewentualne rozmo
wy w Królewcu tego faktu w ni- 
czem nie zmienią.

Co do tego, zdaje się, Rząd pol
ski nie ma żadnych złudzeń. Wo- 
góle ich nie miał, a podjął rokowa
nia i pomimo trudności je prowa
dził jedynie dlatego, by wykazać 
niezbicie dobrą wolę Polski. Na
leży stwierdzić, że Rząd polski, w 
rokowaniach z rządem kowieńskim 
okazał maksimum ustępliwości i 
poprostu anielską cierpliwość. Po
mimo to rokowania się rozbiły. 
Rozbiły się o szaleńczy upór Wal- 
demarasa.
' Mężowie stanu mocarstw za

chodnich najzupełniej podzielają 
opinję Marszalka Piłsudskiego o. 
tym panu. „On ma wodę w głowie“ 
— powiedział p. Briand. Niewąt
pliwie! Ale stwierdzić wypada, że 
w szaleństwie Waldemarasa jest 
pewna metoda. Jest świadome dą
żenie do zaostrzenia konfliktu z 
Polską i przerzucenia odpowie
dzialności za to na Polskę. Ale to 
mu się pewnie nie uda.

Polska zrobiła wszystko, co le
żało w jej mocy, aby doprowadzić 
do porozumienia. Teraz kolej na 
Radę Ligi Narodów. Doświadcze
nie nas uczy, że w Genewie zbyt 
wielkich nadziei pokładać nie moż
na. A zatem? Zatem trzeba będzie 
machnąć ręką i cierpliwie czekać. 
Kiedyś Litwa oprzytomnieje i wy
zwoli się z pod rządów Waldema
ra sa i „opieki“ niemiecko-bolsze- 
wickiej.

Stan rzeczy obecny niewątpli
wie jest niedobry i przykry, lecz 
poco się tem zbytnio przejmować, 
gdy zmiana stosunków polsko-li
tewskich nie od nas zależy. Nie
chaj więc Waldemaras sobie gada 
i grozi, niechaj „anektuje“ Wilno. 
— Gadaj dziadu, do obrazu... Ale 
łapki orosimy trzymać przy sobie.

J. Gierski«

Warszawa, 9. 7. (Pat) Dziś o 
godz. 10.30 rano, w kościele św. 
.•Krzyża J. E. ks. biskup chełmiń
ski Okoniewski, w asyście ducho
wieństwa odprawił uroczyste na
bożeństwo żałobne przy zwłokach 
śp. gen. Młodzianowskiego, woje
wody pomorskiego. Wartę hono
rową przy trumnie zmarłego pełnił 
oddział honorowy 21 p.p. Na na
bożeństwie obecni byli członkowie 
rządu z p. premjerem prof. Bart- 
lem i przedstawiciele korpusu ofi
cerskiego z wicem, spraw wojsk, 
gen. Konaszewskim, szefem sztabu 
gen. Piskarem i dowódcą O. K. I. 
gen. Wróblewskim na czele. Poza- 
tem w nabożeństwie wzięły udział 
delegacje wszystkich województw, 
kierownicy urzędów centralnych i 
organizacji P. W. wojew. Pomor
skiego, jak również licznych przy
jaciół oraz dawni towarzysze broni

Chorzy i przygnębieni
choć zaopatrzeni w żywność rozbitKowie „Italji“ czekają na 

ratunek.
Sztokholm, 9. 7. Pat.) Szef 

ekspedyczji szwedzkiej, który wy
jechał do Spitzbergu, doniósł tele
graficznie, że członkowie grupy 
Vigiliere‘go są przygnębieni i cho
rzy, lecz posiadają zapasy, które 
pozwolą im przetrwać 3 miesiące. 
Raport stwierdza, że lądowanie 
lekkich samolotów w pobliżu miej
sca, gdzie znajduje się grupa, jest 
możliwe tylko przy temperaturze 
poniżej zera według Celzjusza i 
wtedy przedstawia jeszcze wielkie 
trudności. Obecnie przy zachmu- 
rzonem niebie panuje tu pogoda i 
jest dość ciepło.

Za naszą wolność i waszą...
Odsîoniçcie pomnika 14-tu źolnierzuy polskich poległych 

w Estonji.
Ryga, 9. 7. (Pat.) W miejsco

wości Krastow w obecności min. 
wojny gen. Kalenina i posła pol
skiego w Rydze, p. Łukaszewicza, 
nastąpiło odsłonięcie pomnika 14-tu

Ziemia płocka i kujawska 
gościć będzie p. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Warszawa, 9. 7. (Pat.) W dniach 
od 10—13 lipca br. p. Prezydent 
Rzeczypospolitej odbędzie na za
proszenie Centr. Tow. Rolniczego 

zmarłego generała.
O godz. 5-tej po południu na

stąpiła eksportacja zwłok z kościo
ła na cmentarz powązkowski. 
Przed katafalkiem, tonącym w po
wodzi wieńców, złożonych przez p. 
Prezydenta Rzplitej, przez rząd 
polski, p. Marszałka Piłsudskiego, 
p. ministra spr. wewn., wszystkie 
miasta i powiaty wojew. pomorsk., 
organizacje sportowe i kulturalne, 
związki i stowarzyszenia, zajęli 
miejsce: Rodzina zmarłego woje
wody, członkowie rządu z premje- 
rem p. prof. Bartlem na czele, p. 
marszałek Senatu Szymański, 
przedstawiciele Sejmu i Senatu, 
wszyscy wojewodowie względnie 
ich zastępcy, p. wice-wojewoda po
morski dr. Seydlitz, pierwszy pod
sekretarz stanu M. S. W. gen. Ko- 
naszewski, szef sztabu gen. gen. 
Pisker, gen. Leśnkowski, generał 

któraby się powinna znajdować na 
pływającej krze, posiada prowian- 
tta. jeszcze na tydzień. Rosyjski: 
łamacz lodów „Krassin“ znajdo
wał się w niedzielę wieczorem w 
odległości 25 mil od grupy Vigilie- 
rifego, co pozwala mieć nadzieję, 
że dotrze on wkrótce do rozbitków.

Włoskie hydroplany odleciały 
do Kingsbay w celu dokonania 
zmiany motorów.

Rzym, 9. 7. (Pat.) Ag. Stefani 
zaprzecza wiadomości o śmierci 
Cećioni- eo jednego z uczestników 

Grupa Mariano, wyprawy gen. Nobile.

żołnierzy polskich, którzy polegli 
w walce o niepodległość Łotwy w 
czasie wspólnej ofensywy "polsko- 
łotewskiej w r. 1920.

podróż po ziemi płockiej i kujaw
skiej w celu zapoznania się z pra
cami gospodarczemi i społecznemi 
na terenie tamtejszych wsi.

Rydz-Śmigły, gen. Dreszer, gen, 
Bukacki i gen. Wróblewski, wraz 
z licznym korpusem oficerskim, 
starostowie wojew. pomorsk., dele
gacje stowarzyszeń i organizcji 
P. W. Nawy kościoła wypełniały 
tłumy wiernych. Po przybyciu do 
świątyni p. Prezydenta Rzplitej w 
towarzystwie gen. adjutanta pułk. 
Zaharskiego, oraz dyr. kancelarji 
cywilnej p. dr. Lisiewicza, ks. bi
skup Okoniewski w asyście ks. bi
skupa polnego Galla i licznego du
chowieństwa odprawił egzekwie, 
podczas gdy chóry wykonały pie
nia żałobne. Po skończonych mo
dłach starostowie województwa po
morskiego przenieśli trumnę ze 
szczątkami swego byłego zwierzch
nika na lawetę, zaprzężoną w sześć 
koni. Na trumnie złożono czapkę 
generalską zmarłego wojewody o- 
raz szablę. P. Prezydent Rzplitej 
po złożeniu wyrazów współczucia 
rodzinie śp. wojewody Młodzianow
skiego odjechał na zamek, poczem 
sformował się kondukt pogrzebny 
z orkiestrą na czele, za którym po. 
stępował szwadron 1 p. szwoleże
rów, baterja artylerji, bataljon 
piechoty, oddziały policji konnej i 
pieszej. Następnie niesiono wień-* 
ce i ordery zmarłego. Za trumną. 
eskortowaną przez wojskową war
tę honorową, kroczyła rodzina 
zmarłego, dalej przedstawiciele 
rządu, władz cywilnych i wojsko
wych, wreszcie tłumy publiczności, 
pragnące oddać ostatnią przysługę 
światłej pamięci obywatela.

Przy dźwiękach marsza żałob
nego i bicia dzwonów kondukt ru
szył na cmentarz. Trumnę ze zwło
kami nieśli do grobu b. wychowan
kowie zmarłego, uczniowie szkoły. 
podchorążych, a następnie town-1 
rzysze broni. Nad otwartą mogiłą 
pierwszy przemówił p. min. spraw 
wewn. Składkowski, podnosząc, że 
ze zgonem zmarłego związane było 
ograniczenie pojęcia pracy. Śmierć 
nastąpiła nie na skutek słabości fi
zycznej, lecz na skutek przemęcze
nia ustrojowego śp. Młodzianow
skiego pasją do pracy. Przemówie
nie swoje p. minister zakończył 
słowami: „Praca i wyniki tej pracy 
przeżyją Kazimierza Młodzianow
skiego. Cześć jego pamięci!“

Następnie przemówił p. wice
wojewoda pomorski dr. Seydlitz o- 
raz imieniem wojew. wydziału, sej
miku i powiatów radca wojewódz
ki p. dr. Prądzyński. W chwili 
spuszczania trumny do grobu po
chyliły się kirem okryte sztandary 
P. W., ar ty 1er ja zaś oddała prze*, 
pisową salwę honorowy
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Granice Polski są nienaruszalne.
Zuchwała nota Waldemarasa i stanowcza odpowiedź rządu polskiego.

Warszawa, 9. 7. (Pat.) Poseł litew
ski w Berlinie Siùikm^kar« wysto ował 
dnia 23 ub. miesiąca do posła polskie
go w Berlinie p. Olszewskiego nastę
pującą notę:

Panie ministrze! Z polecenia mo
jego rządu mam zaszczyt przesłać panu 
w załączeniu projekt traktatu między 
Republika Litewską a Republiką Pol
ską w wykonaniu postanowień Rady 
Ligi Narodów z dnia 10 grudnia 1927 r.

Zdaniem mojego rządu projekt ten 
mógłby stanowić podstawę narad przy
szłego plenarnego posiedzenia konfe
rencji polsko-litewskiej, jakkolwiek 
niektóre klauzule odnoszą się do prac 
komisji, które w najbliższym czasie o- 
bradować będą w Kownie i w Warsza
wie. Rząd litewski byłby uszczęśli
wiony, otrzymawszy możliwie przed 
najbliższem posiedzeniem konferencji 
polsko-litewskiej i o ile zajdzie tego 
potrzeba spostrzeżenia i uwagi polskie
go rządu dotyczące tego projektu. Pro
sząc pana, ażeby zechciał przesłać za
łączony przy niniejszem dokument rzą
dowi Rzeczypospolitej Polskiej, pro
szę pana ministra o przyjęcie wielo
krotnych wyrazów7 mojego wysokiego 
poważania.

(—) Lidikaüskas.

PROJEKT UKŁADU.
Rząd Republiki Litewskiej z jednej 

fttrony i Rząd Republiki Polskiej z 
drugiej strony, pragnąc przyjąć u- 
chwałę Rady Ligi Narodów7 z dnia 10 
grudnia 1927 r. postanowiły zawrzeć 
traktaty i w tym celu wyznaczają 
swych pełnomocników. Prezydent Re
publiki Litewskiej ....... Prezydent
Republiki Polskiej ......., który po
wzajemnem przedstawieniu sobie 
swych pełnomocnictw uznanych za 
sporządzone w dobrej i należytej for
mie, godzą się na propozycje następu
jące:

Art. 1. Wysokie układające się 
strony godzą się na to, że terytorja po
łożone nad granicą litewsko-rosyjską, 
wyznaczoną w artykule 2-gim traktatu 
pokojowego w Moskwie z dnia 12 lute
go 1920 r. a linją demarkacyjną, usta
loną przez Radę Ligi Narodów dnia 3 
lutego 1923 r. stanowi terytorjum uzna
ne za sporne przez obie strony.

Art. 2. Dyspoty prawne na których 
opierają się wzajemne roszczenia, są o- 
kreślone traktatem podpisanym w Mo. 
skwie dnia 12 lutego 1920 r. i postano
wienia Konferencyj Ambasadorów.

Art. 3. Zgodnie ze stypulacją trak
tatów w Suwałkach z dnia 7 paździer
nika 1920 r. wysokie układające się 
strony zobowiązują się do załatwienia 
kwestji ich granie wyłącznie zapomo- 
cą środków pokojowych.

Art. 4. Po ustaleniu granic między 
Litwą i Polską między obu państwami, 
zostanie zawarty pakt o nieagresji, 
traktat arbitrażowy.

Art. 5. Linją dzieląca sporne tery
torjum podległe Litwie będzie okre
ślona pod nazwą linji administracji li
tewsko-polskiej i pozostanie pod tą na
zwą aż do czasu uregulowania granic 
obu państw.

Art. 6. Ustrój jakiemu została pod
dana linją administracyjna litewsko- 
polska jest ustalony w aneksie pierw
szym.

Art. 7. Wysokie układające się 
strony stwierdzają, że dla zapewnienia 
pokoju między Litwą i Polską i dla 
stworzenia warunków koniecznych do 
rzeczowej współpracy, należy w pierw- 
szym rzędzie przystąpić do natychmia
stowego czasowego zlikwidowania ro
szczeń przeszłych, do dania gwarancji 
wzajemnego bezpieczeństwa i otwarcia 
ruchu między obywatelami obu państw'

Art. 8. Zastrzeżone roszczenia za 
szkody wojenne wynikłe z działań wo
jennych i innych aktów7 Polska zobo
wiązuje się zapłacić Litwie sumę.......
miljonów dolarów7 amerykańskich, ja
ko wynagrodzenie za szk°dy z powodu 
akcji napastniczej polskiego generała 
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Art. 9. Wysokie ukłatiające się 
strony zobowiązują się nie wszczynać 
ani nie tolerować żadnego rodzaju pro- 
pagandy na terytorjum znajdującem 
się pod ich administracją, jako też nic 
tolerować żadnej organizacji zbrojnej,

Straszna Katastrofa na morzu.
Szalejąca burza rzuciła oKręt na rafy podwodne. — 300 ludzi 

znalazło śmierć w nurtach Pacyfiku.
Santiago de Chile, 9. 7. Wstrzą- 

szająca katastrofa okrętu wojenne
go, której ofiarą padło przeszło 300 
ludzi, wydarzyła się w dniu 7 bm. 
na wodach chilijskich oceanu Spo
kojnego.

Według opowiadania ocalonych^ 
przebieg tej straszliwej katastrofy 
był następujący:

Okręt wojenny republiki Chile 
„Angamos“, znajdujący się w dro
dze z Magellanes do Talcuhuano, 
wiózł na pokładzie

transport 150 rekrutów. 
Niemal drugie tyle wynosiła zało
ga okrętu. Na pokładzie znajdo
wała się nadto pewna liczba otsób 
cywilnych, w tem kobiety i dzieci.

Katastrofa nastąpiła w pobliżu 
Punta Chimpel w prowincji Arau
co podczas niezwykle silnej burzy.

O samej północy pasażerowie 
usłyszeli jakiś potężny huk. To 
gwałtowny atak burzy cisnął okręt 
z olbrzymią siłą

na rafę podwodną.
Równocześnie kadłub okrętu za

czął w rozmaitych miejscach pę
kać. Przez otwory wdzierała się 
gwałtownie woda i

okręt zaczął tonąć.
Grozę położenia zwiększał brak 

światła, które zagasło przy pierw
szym gwałtownym wstrząsie.

W ciemnościach rozgrywały się 
wstrząsające sceny

na pokładzie. Kobiety i dzieci 
krzyczały rozpaczliwie i utrudnia
ły akcję ratunkową.

Z powdu uszkodzenia radjosta- 
cji przez burzę nie można było na
dawać sygnałów alarmowych o po
moc. Uruchomiono stację pomoc
niczą, przez którą zdołano wysłać 
tylko

jeden sygnał S. O. S.
Zanim spuszczono łodzie ratun

kowe, olbrzymie fale pokryły cały 
pokład. W ciągu niespełna pół go

Niemcy proszą o wznowienie 
rokowań-'

Berlin, 9. 7. Teł. wł.) Gabinet 
Rzeszy odbył dziś popołudniu po
siedzenie pod przewodnictwem 
kanclerza Rzeszy Hermanna Miil- 
lera, przyw spóludziale b. min. dr. 
Hermesa oraz posła niemieckiego 
w Warszawie Rauschera. O prze
biegu obrad gabinetu biuro Wolffa 
wydało komunikat, donoszący, że 
gabinet uchwalił wysłać notę do 
rządu polskiego w sprawie dalszego 
prowadzenia rokowań polsko-nie
mieckich, które w swoim czasie ule
gły przerwaniu wskutek wydania 
dekretu polskiego o granicach pań
stwa.

Nota zawierać będzie m. in. zgo- 
ac rządu niemi erki #>#?o u я пготку- 

lub innej z zamierzeniem przeciwko i- 
sinieniu lub bezpieczeństwu państwa, 
lub jego rządu.

Art. 19. Na spornem terytorjum zo
stanie stworzona wzdłuż linji admini
stracyjnej polsko-litewskiej, szeroka

dziny „Angamos“ został doszczęt
nie zdruzgotany przez szalejący 
żywioł.

Kapitan okrętu wystrzałem z 
rewolweru

odebrał sobie życie
ostatniej chwili, gdy okręt już 

się zanurzał.
Czterej uratowani zawdzięczają 

swe życie tylko temu, że uczepili 
się rozbitego masztu, który silna 
fala przygnała do brzegu.

Twierdzą oni, że rekruci bez- 
wątpienia zginęli i że z załogi za
ledwie niewielu mogło się urato
wać. Możliwe, że zdołają oni utrzy
mać się na kłodach drzewa z rozbi
tego okrętu i szczęśliwie przetrwa
ją burzę.

Fale przypędziły do brzegu iuż 
oko 100 trupów.

Silna burza uniemożliwia wszel
ką akcję ratunkową.

Jedyny sygnał „Angamosa“ u- 
słyszały dwa okręty, „Apollo“ i 
„Barapuca“, nie mogły jednaka do
trzeć do miejsca katastrofy i za
wróciły z drogi, ograniczając się 
tylko do podania dalej sygnałów 
Ś. O. S.

Także okręt rządowy „Arm- 
hełlo“, wysłany na ratunek, 

nie mógł oprzeć się nawałnicy
i wrócił do portu Coronell.

Nawet największe okręty, znaj
dujące się w pobliżu, nie odważyły 
się wypłynąć na pełne morze z po
wodu szalejącego orkanu.

Akcję ratunkową ograniczono 
wobec tego tylko do

patrolowania wybrzeży 
w poszukiwaniu za rozbitkami, któ
rych może jeszcze fala doniesie do 
brzegu.

W pogotowiu trzymane są okrę
ty, gotowe do wyruszenia na miej
sce katastrofy, gdy tylko morze się 
uspokoi.

zycję rządu polskiego, aby przy
wódcy obu delegacji zostali upo
ważnieni do porozumienia się w 
sprawie szczegółów prowadzenia 
dalszych rokowań.

Witajcie.
Gdynia, 9. 7. (tel. wł.) Dziś o godz. 

9-tej przybył tu okręt linji baltycko- 
amerykańskiej „Polonia“, przywożąc 
na swym pokładzie wycieczkę Związku 
Narodowego Polaków w Stanach Zje
dnoczonych Ameryki Północnej w licz
bie 801 osób. Wycieczkę prowadzi p. 
Litko.

na 50 kim. strefa zdemilitaryzOwana.
Art. 11. Wprowadzenie lub utrzy* 

manie jakiejkolwiek siły zbrojnej jako 
też obwarowanie lub składanie broni i 
amunicji będzie na terytorjum tej 
strefy wzbronione.

Art. 12. Przekroczenie art. 9,10 i 11 
będzie uważane za akt agresji przeciw
ko drugiej układającej się stronie.

Art. 13. Ruch między Polską i Li
twą jakoteż komunikacja pocztowa i 
telegraficzna odbywać się będzie przez 
stacje graniczne przeznaczone do ru
chu z innemi państwami.

Art. 14. Terytorja sporne i jego 
mieszkańcy nie mogą brać udziału w 
tym ruchu. Regulacja ruchu litewsk' - 
polskiego jest zawarta w aneksie 2-gim

Art. 15. Traktat niniejszy nie sprze
ciwia się w niczem traktatowi suwal
skiemu z r. 1920. Traktat z jego załącz
nikami stanowią nierozdzielną całość. 
Będą one ratyfikowane, skoro tylko 
zajdzie tego możność i wymiana raty
fikacji nastąpi w........

Sporządzone w 2-ch egzemplarzach 
w Królewcu dnia..........

*
Warszawa, 9. 7. (Pat.) W od

powiedzi na notę posła litewskiego 
w Berlinie Sidzikauskasa, wystoso
waną do posła polskiego w Berli
nie, p. Olszewskiego, w dniu 23-go 
czerwca 1928 r., została do posła 
litewskiego w Berlinie, Sidzikaus
kasa, wystosowana następująca 
nota:

„Panie Ministrze! W odpowie
dzi na notę pana z dnia 23 czerwca 
1928 r. i na projekt traktatu, mają
cego być zawartym między Polską 
i Litwą, który był przy nocie załą
czony, mamy zaszczyt z polecenia, 
mego rządu podać do pańskiej wia
domości co następuje;

Z głębokiem zdumieniem Rząd 
polski zapoznał się z projektem 
traktatu, który rząd litewski mu 
podał z projektem, któiy zdaniem 
tego rządu powinien służyć za pod
stawę do ogólnego porozumienia 
między obu państwami, uważając, 
że z jednej strony projekt ten nie 
odpowiada uchwałom, pwziętem 
przez Radę Ligi Narodów z dnia 
10 grudnia 1927 r„ i do której rząd 
polski pragnie się ściśle zastoso^ 
wać, że druga strona projektem 
tym usiłuje poddać pod dyskusję 
nienaruszalność terytorjum Pol
ski, w którą strona polska z nikieni 
wdawać się nie może. Rząd polski 
żałuje, że nie może przyjąć do wia
domości projektu rządu litewskie
go, jednakże rząd mój jest gotów 
do dalszego prowadzenia bezpo
średnich rokowań z rządem litew
skim, mających na celu stworzenie 
między obydwoma państwami do
brego porozumienia, od którego za
leży pokój, zgodnie z wymienione- 
mi wyżej uchwałami Rady Ligi 
Narodów i w tym celu proponuje 
rządowi litewskiemu prowadzenie 
w dalszym ciągu będących w toku 
rokowań w ramach ustalonych w 
marcu rb. na konferencji w Kró
lewcu.

K. Wyszyński, 
charge d'affaires.

U Prezydenta Rzeczplitej.
Warszwa, 9. 7. (Pat.) W sobo

tę i w niedzielę ub. tygodnia przyj
mowanych było przez p. Prezyden
ta Rzplitej w Spalo grono osób ze * 
świata dyplomatycznego. Między 
in. pp. posłowie angielski, amery
kański, węgierski i włoski.

ł
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W ósmą rocznicę naszej KlęsKi na Warmji 
i Mazurach.

1920 - 11. VII. - 1928.
Osiem lat mija dziś od tej chwi

li przykrej, tragicznej niemal, w 
której przegraliśmy plebiscyt na 
Warmji i Mazurach.

Blisko pól miljona ludu pol
skiego przez ten nieszczęśliwy 
wówczas wynik plebiscytu pozo
stało nadal — i na długie może je
szcze lata — w niewoli pruskiej, 
bezwzględnej i barbarzyńskiej, 
starającej się sięgnąć do głębi dusz 
polskich, aby zdeprawować je i 
wyplenić z nich ziarno czystego i 
zdrowego posiewu polskości.

Jest to uczuciowa strona naszej 
bolesnej klęski na terenie Warmji 
i Mazur, która w narodzie naszym 
nigdy nie może zostać zapomniana.

,Ale jest jeszcze i druga strona, 
strona żywotnych interesów nasze
go państwa, która każę nam spe
cjalnie ubolewać nad ówczesną 
przegraną, ponieważ ominęła nas 
wtedy sposobność zagwarantowa
nia sobie dostępu do Morza Bał
tyckiego w rozleglejszych niż obe
cnie granicach, w granicach odpo
wiadających dzisiejszej mocar
stwowej potędze 30-milj0nowego 
narodu polskiego.

Smutną jest bowiem rzeczą, że 
naród nasz nigdy nie potrafił oce
nić wartość morza. Szlachetny po
ryw rycerski, a niechęć do łokcia 
i miarki, zbiegała się u nas z nie
zrozumieniem idei morskiej. Nie 
umieliśmy patrzeć zdrowo na 
świat i widzieć, jak wzbogacały 
się królestwa i republiki, położone 
nad brzegami morza i czerpiące 
z niego potęgę mocarstwową.

Idei morskiej nie rozumieliśmy 
przed wiekami i nie pojęliśmy jej 
dzisiaj, gdy Opatrzność cudem 
powróciła nam wolną i zjednoczo
ną Ojczyznę. Przed wiekami za
miast zdobywać i utrwalać w po
siadaniu wybrzeża morskie, ryce
rze nasi wertowali po niezmierzo
nych stepach Wołynia, Podola i 
Ukrainy, zapominając, że źródła 
egzystencji państwa polskiego leżą 
u brzegów Morza Bałtyckiego.

Plebiscyt przegraliśmy, bo w 
takich warunkach wygrać go nie 
mogliśmy, nie postępując tak, jak 
nakazywała nam racja stanu.

Dla usprawiedliwienia naszego 
dodać należy, że mieliśmy ze zna
cznie silniejszym od nas przeciw
nikiem do czynienia. Niemcy, pań
stwo organizowane bez przerwy 
od tysiąca lat, klęską w wojnie 
światowej faktycznie nie wiele o- 
slabione, rzuciło wszystkie swe si
ły do walki o Warmję i Mazury. 
Podczas kiedy Niemcy mieli do 
swej dyspozycji i urzędy i kościół 
i szkołę i zakonspirowaną armję 
na terenie, a przedewszystkiem ty
siące zdecydowanych na wszystko 
agitatorów. — Polska rozpDrządza- 
ła małą grupką miejscowych dzia
łaczy i garstką zaledwie agitato
rów i napływowych, nie znających 
nawet dobrze psychiki ludności i 
warunków lokalnych'

Dyplomacji polskiej nie udało 
się uzyskać dogodniejszych warun
ków głosowania, ani też przedłu
żenia terminu plebiscytu. Zaś Ko
misja Międzynarodowa i w Olszty
nie i w Kwidzynie, w której skła
dzie znajdowali się głównie nie
przychylni nam Anglicy, stała wy
raźnie po stronie niemieckiej. Nic 
też dziwnego, że Niemcy rozwinęli 

straszliwy terror, pod obuchem 
którego zamierało życie polskie i 
milknąć musiała polska działal
ność wiecowa i oświatowa. W o- 
statniej chwili Niemcy rzucili do 
głosowania kilkadziesiąt tysięcy 
sfabrykowanych na prędce Warm- 
jaków i Mazurów z Westfalji i 
Nadrenji, czem ostatecznie prze
chylili szale zwycięstwa na swoją 
stronę.

Tak więc plebiscyt przegraliś
my.

I dziś, w chwili rozpamiętywa

Współczesna Hiszpania.
Nieco o dyktaturze Primo de Riwery. — Współczesna kobieta hisz
pańska. — Czy istnieją jeszcze „Carmeny“? —Barbarzyński zwyczaj 

walki byków utrzymał się w całej pełni. —
(Od naszego specjalnego korespondenta.)

Madryt, w lipcu 1928 r.
O Hiszpanji krążą naogół dość 

„szczegółowe“ wersje ... Każdy u- 
mie coś powiedzieć o generale Pri
mo de Riverze, dyktatorze Hisz- 
panji, który rozpędziwszy parla
ment hiszpański, wprowadził na 
wzór Mussoliniego dyktaturę woj
skową i przy poparciu króla rządzi 
samodzielnie losami Hiszpanji. — 
Ponadto wiele wszędzie się mówi 
o „Carmenie“, typie Hiszpanki, — 
oraz o sławnych tradycyjnych wal
kach byków. — Każdy nawet w 
Polsce wie coś o tern, coś o tem 
słyszał, — a więc Hiszpanja nie 
jest mu naogół... „obca“. —

W ramach dzisiejszej korespon
dencji postaram się owe ogólne in
formacje nieco pogłębić. A więc 
najpierw; generał Primo de Rive
ra, dyktator Hiszpanji. Agencje 
telegraficzne tak szczegółowo in
formują o każdem niemal dykta- 
torskiem posunięciu generała de 
Rivery, — w prasie ukazało się już 
tyle najrozmaitszych sprawozdań, 
które rządy generała de Rivery — 
zależnie od poglądów politycznych 
— malowały bądź to jako barba
rzyńską tyranję wobec nowocze
snych zasad demokratyczno-parla- 
mentarnych, bądź też jako błogo
sławieństwo dla państwa, godne 
wszędzie naśladownictwa, — że 
doprawdy trudno do tych notatek 
dodać coś nowego. — Te same o- 
pinje, które krążą w prasie, uwi
docznione są i w życiu politycznem 
Hiszpanji. A więc przeciwnicy de 
Rivery prowadzą tajną akcję 
przeciwko dyktaturze, którą uwa
żają za „chwilowe nieszczęście Hi
szpanji“, nieszczęście, które rychło 
musi upaść. Zwolennicy zaś dykta
tora — a przyznać trzeba, takich 
jest większość — nie zaniedbują ża
dnej okazji, by na każdym kroku 
wiwatować na cześć de Rivery i 
gnębić jego przeciwników. — Jak 
de Rivera sam w wywiadach pra
sowych oświadcza, niema on za
miaru ustępować, uważa dyktatu
rę za konieczną dla Hiszpanji, po
nieważ „ rozwydrzone partyjnic- 
two zgubić może ojczyznę“. Wo
bec tego — dodaje dyktator — rzą
dy obecne muszą jeszcze długo po
trwać. — Zmiana konstytucji, 
zwołanie parlamentu — to muzyka 
dalekiej przyszłości. — Na razie o- 
parcie generała de Rivery, oraz je

nia owej tragedji z przed ośmiu lat 
smutne jedynie nasuwać się muszą 
refleksje.

Nie powinny być °ne jednak 
przyczyną zwątpienia. Zacząć trze
ba nam pracę na nowo od podstaw, 
z tą mocną wiarą w sercu, że nie
zbadane wyroki Opatrzności dzie
jowej powrócić muszą kiedyś te 
drogie sercu polskiemu ziemie na 
łono umiłowanej Ojczyzny naszej.

Ludwik Łydko, 
b. członek Plebiscytowego Komi

tetu Mazurskiego w Olsztynie.

go sympatje w armji są tak wiel
kie i silne, że to oświadczenie dy
ktatora uważać należy za miaro
dajne. — Tyle o dyktaturze.

Ale rzućmy politykę i przejdź
my do następnego punktu: do dzi
siejszego typu kobiety hiszpań
skiej. — Niestety — wszystkim 
tym, którzy chea wybrać się do 
Hiszpanji, by znaleźć tu i poznać 
lekkomyślny, pełen temperamentu 
i żądny awanturniczych przygód 
typ „Carmeny“ — z największem 
ubolewaniem oświadczyć muszę, 
że szukać go będą w dzisiejszej 
Hiszpanji daremnie. — „Carmen“- 
bohaterka romansów i sceny pra
wie że już nie istnieje! Współcze
sna Hiszpanka daleka jest już od 
tej lekkomyślności i żądzy przy
gód. Jest ona dziś spokojną, zró
wnoważoną dziewicą, która szuka 
dobrego, odpowiednio sytuowane
go męża i... pana. A jeśli chodzi 
o żądzę przygód ... Dzisiejsza ko
bieta w Hiszpanji jest daleko bar
dziej ograniczona w swej swobo
dzie, niż kobiety w innych pań
stwach europejskich. — Samo
dzielność jest kobiecie hiszpań
skiej zupełnie prawie nieznana. 
Nieznana jest również samodziel
na praca zarobkowa kobiety! 
Zwłaszcza na szerokiej prowincji 
hiszpańskiej jest ograniczenie swo
body kobiecej bardzo silne. — W 
stolicy, w Madrycie, spotkać mo
żna w kolach arystokratycznych 
typy kobiece, które wyłamują się z 
pod tych ograniczeń. Są to jednak 
wypadki bardzo rzadkie. — Ide
ałem powszechnym jest natomiast 
kobieta, która nigdzie sama nie po
kazuje się, przepędza czas pomię
dzy domem a kościołem, — a wie
czorem czeka za zakratowanem o- 
knem, aż przyjdzie.jej oblubieniec 
i wolno jej będzie przez szpary 
chwilkę z nim porozmawiać. — 
Jak na typ „Carmeny“ to jednak 
dziwne ... Nieprawdaż, wy pięk
ne panie polskie, pyszniące się dziś 
równouprawnieniem i pełną swo
bodą ...

Nataomiast w pełni zachowała 
się barbarzyńska tradycja walki 
byków, które mimo usiłowań dy
ktatury i przemożnego kleru hisz
pańskiego, są nadal śwfiętem na- 
rodowem. — Latem, gdy wielkie 
plakaty zaanonsują w Sewilli wal
ki byków, wszystko inne milknie.

Kino, teatr, polityka, wszystko u- 
stępuje miejsca olbrzymiemu cyr
kowi, zbudowanemu w Sewilli na 
kamienistym terenie nad rzeką 
Qualdaquiwirem, gdzie toczy się 
śmiertelna walka pomiędzy czło
wiekiem a zwierzęciem ... Setki 
tysięcy oczu śledzi z zapartym od
dechem przebieg walki i entuzja
zmuje się w chwilach, gdy w ob
cym podróżnym, nie przywykłym 
do tego rodzaju widoków, ścina się 
krew w żyłach. — „Mata le! — 
mata le!“ (zabij go!) wołają tłu
my, póki nie padnie broczące 
krwią zwierzę ... A ile razy pada 
tu ofiarą życie ludzkie! Barba
rzyńskie widowisko! Ciekawe jest 
tylko, że utrzymało się ono w Hi
szpanji, która słynie ze swej pobo
żności i przywiązania do wiary 
katolickiej...

Ludwik Ignacy DziakPsz.

Ekspansja gdańska 
w Polsce.

Pomimo nieustannej akcji an
typolskiej i ciągłych narzekań ze 
strony nacjonalistów gdańskich, 
jakoby współżycie Gdańska z Pol
ską przynosiło mu tylko straty, 
praktyka życia gospodarczego 
wykazuje stan wręcz odwrotny. 
Nietylko bowiem port gdańsk’ wv- 
kazuje nieprzewidziany prze 
ną rozwój, stawiając Gdar 
jednem z pierwszych miejsc por
tów bałtyckich, ale również prze
mysł gdański objawia silną eks
pansję na rynku polskim, korzy
stając w wielu wypadkach z sze
regu ułatwień, wynikających z 
prawno-politycznego położenia W. 
Miasta, które pozwalają w wielu 
wypadkach gdańszczanom korzy
stać z przepisów, równocześnie 
krępujących przemysłowców czy 
kupców polskich.

Dotkliwe konkurencje stwarza 
na rynku wewnętrznym gdańska 
czekoladaa, której przywóz silnie 
wzrasta, albowiem w roku 1926 
sprowadzono jej 2,6 tys. centnarów, 
a w roku 1927 aż 4,8 tys. centna
rów. Również silną konkurencję 
stwarza gdański ocet, zwłaszcza na 
terenach b. zaboru pruskiego.

Okazuje się jednak, że ekspan
sja gdańska sięga nawet po pol
skie przedsiębiorstwa. Już w ro
ku ub. browary gdańskie, mając w 
ręku odpowiednie kapitały, rozpo
częły akcję wykupywania z rąk 
polskich browarów na Pomorzu i 
w Wielkopolsce. Akcja ta skończy
ła się wówczas wykupieniem bro
warów w Grudziądzu i Toruniu, 
natomiast pertraktacje prowadzo
ne w Poznaniu i Bydgoszczy nie 
doprowadziły do skutku. W ostat
nich tygodniach nawiązano nowe 
pertraktacje w sprawie wykupna 
dużego, browaru w Poznańskiem. 
Sytuacja ta zmusiła browary ma
łopolskie i warszawskie do rozpo
częcia walki na terenach opanowa
nych przez Gdańsk. I można 
stwierdzić, że dumpingowa polity
ka piwowarów gdańskich w roku 
bieżącym nieco osłabła.

Z akcji kół gospodarczych gdań
skich, zmierzających do zacieśnie
nia węzłów gospodarczych z ryn
kiem polskim, wyrazić należy za
dowolenie, z tem jednakże silnem 
zastrzeżeniem, by Gdańsk nie re
prezentował interesów niemieckich 
(reichsdeutsch), co w pewnych wy
padkach ma miejsce i na co nasze 
sfery miarodajne zwrócić powinny 
uwagę.
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Błędy polskiego szkolnictwa średniego.
Pod powyższym tytułem czyta

my w „Gońcu Wielk.“ następujące 
uwagi fachowca:
Ktokolwiek uważnie śledzi wy

tężoną pracę Ministerstwa W. it. i 
0. P., przyznać musi, że praca naci 
podniesieniem szkolnictwa polskie
go dzięki wielkiej jego fachowości 
— kroczy naprzód niezmordowa
nie. Zdziałano już bardzo wiele. 
Mimo to, a może właśnie dlatego, 
nie od rzeczy będzie, jeżeli wyja
wimy kilka bolączek, które w in
teresie dobra szkoły i państwa, 
winny być wzięte pod baczną uwa
gę. Przy sposobności tej nie oci 
rzeczy będzie, jeżeli wspomnę, ze 
za tezami wysuniętemi przezemme 
przemawia dwunastoletnia praca 
w szkole średniej różnego typu, a 
także sześcioletnia praktyka peda
gogiczna na Wszechnicy w charak
terze asystenta. Jeżeli do tego je
szcze dodam, że poza ukończonym 
swoim fakultetem, do niedawna 
sam jeszcze jako uczeń innego fa
kultetu — pogłębiałem swą wiedzę 
i pracowałem naukowo — że mam 
sam dzieci w szkołach i uczelni i 
znam dobrze stosunki szkolne w 
Mołapolsee, Wielkopolsce, w Gra- 
cu i w Wiedniu — sądzę, iż społe
czeństwo i władze szkolne z rado
ścią 'yjmą kilka uwag moich — 
ku szej chwale Bożej a swemu 
pozytRuwc Łamy dziennika nie 
pozwalają, by autor zbytnio 1 wy
czerpująco pewne rzeczy przedsta
wił, dlatego uwagi moje postaram 
się przedstawić krótko T węzlo- 

,wato i
1) ,W zdrowem ciele zdrowy 

duch. Tego zdrowego ducha nie 
będzie, jak długo szkoła średnia 
nie będzie miała dentysty, który 
nie będzie tylko pisał raportów, 
ale mianowany do jakiejś szkoły, 
faktycznie darmo plombował dzie
ciom zęby, a w raportach do Mini
sterstwa tylko zawiadamiał, ilu 
uczniów z pracy jego skorzystało.

Profesorowie fachowcy dosko
nale wiedzą, że dzisiejsza Instytu
cja lekarzy szkolnych, jest tworem 
poronionym.

2) Naukę boksu z szkoły pol
skiej susnąlbym zupełnie, bo dzi
wię się ogromnie, kofnu taka mySl 
dzika zakwitła w mózgownicy.

3) Nauka języka łacińskiego, 
względnie gramatyka łacińska, dzi
siaj nie zebrana, winna wrócić do 
dwuch podręczników, jeden a ta 
mały Samulewicz. drugi a la Soł
tysik Samulewicz dawny, w’lnlen 
objąć wiadomości gramatyczne aż 
do klasy VITI włącznie.

4) Nauka arytmetyki obowią
zkowej winna być również zawar
ta. w dwu podręcznikach. Jeden 
dla klas od I—IV włącznie, drugi 
od V—VIII-mej. To samo się ty
czy geometri i. dla której również 
dwa podręczniki są potrzebne.

5) Nauka fizyki również w dwu 
podręcznikach dla tych samyo 
klas winna być zawartą.

6) Nauka chemji w dzicsiej- 
szych warunkach jest jednym 
wielkim skandalem naszego szkol
nictwa, a równocześnie jawnem 
świadectwem błyskotliwości jego, 
połączonej z cielęcem wprost za
łatwianiem kwestji najżywotniej-' 
szych.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
prawie każdą rzecz nas otaczającą, 
którą chemja tłómaczy, a więc 
Kalodont do zębów, .wody do ust,

plomby, piwo, wino, alkohol, jody
nę, aspirynę, mleko, krew*, mocz, 
cukier, owoce, bakterje, materje, 
papier, środki antyseptyczne, pro
cesy życiowe i biologiczne, atra
ment, farby, powietrze, ogień, wo
dę morską i słodką, fotografję itd. 
itd — to zaprawdę musimy przy
znać — że bez rozbudowania u nas 
szkolnictwa na podstawie tej gałę
zi fizyki, bo chemja. don iej się za- 
ilcza — nie będziemy społeczeń

stwem kulturalnem — nie damy 
dziecku tego, co ono w życiu po
trzebuje, do czego ma prawo — lat 
ośm chodząc do gimnazjum. Zwła
szcza Wielkopolska jest tak marnie 
wyposażona i w nauczycieli facho
wców i w środki potrzebne do tej 
nauki, że zawołać wreszcie potrze
ba głośno i wyraźnie: „Hannibal 
ante portas!“ „Nie tędy droga a o 
kultury, precz ze wstydem fałszy
wym, precz z okłamywaniem Mim-

Przed rozpoczęciem sezonu polowań.
W numerze 26 „Świata“ znajduje- znakomitego myśliwego Juljana Ejs- 

my następujący „fol jeton myśliwski“ monda;
znakomitego bajkopisarza i niemniej

Już się niedługo sezon polowań poczyna, 
Radują się myśliwi więcej, niż zwierzyna. 
Im bowiem polowanie laur na czoło kładzie, 
a ona nieraz potem bywa na rozkładzie.

Już stary kaczor uczy swe młode podloty,
jak rozróżniać myśliwski strzał i zwykle grzmoty, 
a kaczka-matka małym wykłada klapakom 
w jaki sposób uciekać ku najbliższym krzakom, 
ażeby się nie znaleźć w czujnego psa pysku 
lub nie paść P°d groźnem i śrótami pocisku...

Bliski dzień, gdy myśliwców radosna gromada 
zaniepokoi wrzawą swoją kacze stada 
przybywszy ku ukrytym pośród lasu błotom 
niosąc zgubę klapakom, starkom i podlofom...

Święty Hubercie! Niech Twa moc nieogarnięta 
godnie tych skarżę, którzy strzelają kaczęta... 
Niechaj pijawki bacznie czychające w biocie 
przypną się temu, co nie strzela kaczek w locie, 
a dla większej i bardziej dostrzegalnej kary, 
niechaj twarz jego krwawe pogryzą komary!

Ale prawym myśliwcom, wielki nasz Patronie 
daj szczęście. Niech z nich żaden w biocie nie utonie, 
niechaj nie naszpikuje śrutem naganiacza, 
niech drży przed pociskami jego rzesza kacza, 
niech zdobyczy przyniesie, ile tylko pragnie 
I niech butów ni spodni nie pogubi w bagnie...

J u 1 j a n E j s m o n d.

Sowiecki minister na Krymie
wydalony z partji komunistycznej.

sterstwa, precz z dawną nauką 
bon, fraucymerów, retoryczności 
i blagi. Nauka przyrody pogłębia 
myśl, uszlachetnia i zbliża do Bo
ga, jest wrogiem złego kupca, wro
giem chorób, wrogiem blagi i cha- 
łactwa — nie dajmy się n» tern 
polu przelicytować niemcom, tym 
niemcom, którzy mają dzisiaj dzię
ki wysoko stojącej u nich chemji 
— najbardziej inteligentnego ro
botnika, tym niemcom, którzy do
tąd ciągle dzierżą w swym ręku i 
mózgu pryncypał esencji kultural
nej.

Kilka lat temu uczyłem chemji 
na państwowym wyższym kursie 
naucz., lat kilka prowadzę ćwiczę 
nia z medykami na Uniwersytet i“ 
— moje twierdzenia nie są goło
słowne. Młodzież nic chemji nie 
umie. Nie umie jej oczywista^ dla
tego, że jej ośrodki były w Niem
czech, Wielkopolska zaś była dla 
Niemiec Spichrzem, krajem rolnic
twa i bydła.

7) Każde gimnazjum powinno 
na koniec wyuczyć ucznia jakiegoś 
rękodzieła: a więc szewstwa, a 
więc introligatorstwa, a więc szy
cia bielizny męskiej i damskiej, 
trykotarstwa, pończosznictwa, ze- 
garmistrzostwa, naprawy instru
mentów szkolnych.

Jest mi dobrze rzeczą wiadomą, 
że wiele gimnazjów w Polsce te 
potrzeby już uwzględniło u siebie i 
wprowadziło jako przedmioty nad
obowiązkowe, mnie rozchodzi się o 
to, by one stały się wszędzie obo
wiązkowemu

8) Powszechnie znaną jest rze
czą bieda urzędnicza. Dlatego 
dziecko urzędnika musi być zwol
nione od opłaty szkolnej całkowi
cie, ba — szkoła polska w interesie 
właśnie państwa winna z fundu
szów, którymi dysponuje, lub zaro
bi z rzemiosła, — iść w pierwszym 
rzędzie na rękę dzieciom urzędni
ków — sierót i wdów po nich.

Kolegium krymskiej okręgowej 
komisji kontrolnej wykluczyło z par
tji komunistycznej byłego komisarza 
oświaty narodowej republiki krym
skiej, Hussejna Balicza. Przyczyną 
wykluczenia była okoliczność, że Ba- 
Jicz ukrywał swoją antyrewolucyjną 
przeszłość i utrzymywał stosunki z ta
tarakiem i kolami narodowemi. Rów

nocześnie z wydaleniem z partji wyto
czono Baliczowi proces, pozostający 
w związku z rzekomemi wykroczenia
mi byłego komisarza w dziedzinie go
spodarki ministerialnej. Akt oskar
żenia zarzuca ponadto Baliczowi pew
ne nadużycia i niesumienuość w wy
konywaniu obowiązków komisarza o- 
światy ludowej.

Szynk i orgje w
„Komunist“ donosi, że w okrę

gu Kremieńczuku prezes sowietu 
miejscowego Stawczyk, sekretarz 
organizacji partyjnej Rezik, naczel
nik milicji Jewtuszenko i inni wyż
si urzędnicy, prowadzili życie hu
laszcze.

W szkole otworzyli oni formal-

szkole sowieckiej.
ny szynk, gdzie urządzali orgje i 
oddawali się rozpuście, a gdy za
brakło pieniędzy, urządzali fikcyj
ne napady na kasę. Ponieważ szko
ła była miejscem tych orgij. więc, 
dzieci przez kilka miesięcy me mia
ły gdzie się uczyć. (ATE).

Więzień w roli prokuratora.
Odsiadujący swą karę za oszu

stwo Józef Buzar zajęty był pew
nego dnia sprzątaniem sali sądo
wej przy więzieniu w Loeben. W 
pewnej chwili udało mu się niepo
strzeżenie ściągnąć z wieszaka to
gę prokuratora. Nie tracąc czasu, 
Buzar za zucił na siebie togę i z po
wagą, jak na prawdziwego proku
ratora przystoi, opuścił gmach wię
zienia. Woźny, który właśnie stał 
w bramie, grzecznie ukłonił się wy
sokiemu dygnitarzowi sądowemu. 
Za kilka godzin dopiero zauważo

no nieobecność więźnia, którego też 
wkrótce w mieście aresztowano, — 
oczywiście już bez togi, lecz w по
дует ubraniu cywilu em.

Rozpowszechniajcie

„Goniec Nadwiślański“
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

9) Zniknąć również winny dla 
biednych dzieci urzędników opła
ty za wyjazdy kuracyjne na fer- 
jach. Jaki urzędnik może dzisiaj 
sobie pozwolić, zapłacić za dzieci 
grubo sumy, żądane od naszych po
czciwych dobrodziejów za wyjazd 
dzieci na letnisko?

10) Ważną jest również kwestja 
podręczników szkolnych i ich usta
wicznej zmiany. Po stabilizacji 
stosunków, należałoby i stabilizo
wać pewne podręczniki szkolne na 
okres lat powiedzmy piętnastu. Do 
takich dobrych podręczników zali 
czam podręczniki polskie Reitera, 
fizyki Żłobickiego, chemji Ducho- 
wicza, francuskie podręczniki 
Węckowskiego, Szaroty itd. Jest 
ich cale mnóstwo.

Autor pewny swego — chętnie 
w wydaniu nowem uzupełni spo
strzeżone braki — a szkoła wyho
duje jakiś określony typ ucznia. 
Nic bowiem bardziej nie demora
lizuje charakteru człowieka i jego 
umysłowości, nic bardziej nie 
przyczyni się do płytkości, anar- 
chji i nihilizmu ducha, jak ciągła 
nowość podręcznika, która to rzecz 
dotyczy zarówni nauczyciela, jak 
i ucznia.

Narazie na tern kończę, by w 
najbliższym czasie poruszyć błędy 
szkolnictwa wyższego u nas, rzecz 
również obchodząca społeczeństwo.

Prof. Michał Jan AndrószewskL
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Alchemia indyjska i jej dziwactwa.
Już w wieKach średniowiecza zajmowali się hindusi alchemją.

Od niepamiętnych czasów marzył! miedź, kamień lub przedmiot gli- 
niany w złoto; pot jego też zamie-człowiek o tern, aby sztucznie wy-

tworzyć złoto, aby nieszlachetne 
metale przemienić w złoto.

Zajmowali się tern również bar
dzo intensywnie hindusi. Czasem 
copra wda chodziło tylko i sfałszo
wanie złota, wytworzenie jego imi
tacji — i wtedy np. stapiano sre
bro, miedź, ołów, cynk i rtęć; stop 
ten utrwalano i barwiono na złoto 
zapomocą działania dodanego aury- 
pigmentu. Zwykle jednak chciano 
stwarzać złoto i wtedy specjalnie 
pomyślne skutki przypisywano pul- 
weryzacji (sproszkowaniu) lub kal- 
cynacji (zwapnieniu) metali; pro
cesy te nazywano „zabijaniem“ me
talu. Czytamy zatem takie przepi
sy: „Wziąć bulwę takiej a takiej 
rośliny; przetrzyć trzykrotnie oczy
szczoną rtęć, wlać ją do tygla i po
lać oliwą z tej rośliny. Następnie 
rozpalić pod tyglem ogień z węgli 
bambusowych, a natychmiast umrze 
rtęć i nabędzie mocy zamieniania 
masy 100.000 razy większej metali 
nieszlachetnych na złoto“. Albo in
ny przepis: „Wziąć tej samej oliwy 
i polać nią rozstopioną miedź, a za
mieni się w tej chwili w błyszczące 
złoto. Jeśli polać nią cynę lub mo
siądz, otrzyma się srebro, jeśli 
miedź, żelazo, srebro, cynk, w tej 
chwili zmienią się one w błyszczą
ce złoto.“

Hindusi rozróżniali siedem sta
nów rtęci. Np. rtęć jest „omdlała“, 
jeżeli ma kolor ołowiu i utraci wła
ściwą sobie ruchliwość, blask i 
ciężar. Podobne rozróżnianie sta
nów, rtęci zna również alchemja 
gr ecko-sy ry j ska.

Również i siarka jest w alchemji 
indyjskiej bardzo ważna. Czytamy 
np. takie zapewnienie: „Niema ta
kiego slonia-metalu, któregoby lew- 
siarka nie zabił swym zapachem“ 
(w literaturze indyjskiej lew zawsze 
odnosi zwycięstwo nad słoniem). 
.Czasem jednak zamiana następuje 
nie odrazu, lecz stopniowo: „Mąka 
z siarki zabija naprzów ołów, ten 
przemienia miedź, ta przemienia 
srebro i tak powstanie błyszczące 
złoto“.

Podobnie jak w alchemji ka
mień filozoficzny jest zarazem pa
naceum, uniwersalnym środkiem na 
wszystko — leczy wszelkie choro
by, odmładza starców, przedłuża 
życie — tak i w Indjach wierzy się, 
że ów cudowny eliksir „ma władzę 
zarówno nad metalami jak nad cia
łem“. .Wiara we własności leczni- 
cze rtęci i preparatów metalicznych 
.wogóle wytwarza obszerną litera
turę. recepty chemików i alchemi
ków wypierają recepty roślinne 
dawnej medycyny. Na wierze w 
cudowne działanie rtęci opiera się 
i pseudofilozoficzny system rtęcio
wy w wieku 14-ym, uczący zdoby
cia nowego, niezniszczalnego ciała 
przy pomocy rtęci: „Omdlała rtęć 
usuwa choroby, martwa rtęć oży- 
iwia zmarłych, związana (w stanie 
stałym) daje wraz z powietrzem 
(to jest zatrzymaniem powietrza, 
.wstrzymaniem oddechu, specjalną 
praktyką ascetyczną) zdolność lata
nia po powietrzu“. Podobnie obie
cuje się tysiąc lat życia, wieczną 
młodość i nieśmiertelność. Co wię
cej: szybkość wiatru, piękność, nie. 
iwidzialność (tj. znikanie lub ukazy
wanie się podług życzenia) — uzy
skać można przez samo dotknięcie 
adepta alchemji. przez zetknięcie z 
jego ekskrementami zamienia się

nia metale w złoto.
Posiadamy relacje o alchemji in

dyjskiej również i nie od hindu
sów. Najważniejsza jest relacja u- 
czonego arabskiego Alberuni‘ego. 
Dowiadujemy się od niego, że hin
dusi wierzą w eliksir, który leczy 
chorych, przedłuża życie, odmładza 
starców, sprowadza sublimację 
(proces, którego wynikiem są su- 
blimaty metali i minerałów), w 
maść, udzielającą zdolności latania 
itp. Sam Alberuni wyraża się z 
wielką pogardą o tej pseudo-nauce

Telegram z zaświata,
Tajemnicza przygoda angielskiego lekarza.

Londyńskie towarzystwo psy
chiczne ma na jednym z najbliż
szych swych posiedzeń zająć się 
bardzo ciekawą przygodą, jaka 
miał lekarz chorób kobiecych, dr. 
Garick z Oksfordu.

Garick co miesiąc odwiedzał 
swych rodziów w Londynie, któ
rych bardzo kochał. Ostatnio jed
nak z powodu przepracowania, nie 
znalazł na odwiedziny czasu i przez 
kilka miesięcy wcale w Londynie 
nie był. 2-go maja otrzymał depe
szę, że matka ciężko zachorowała. 
— trzeba więc, by zaraz przybywał 
do Londynu.

Ledwo przybywszy do domu ro
dziców, dr. G. dowiedział się, że 
matka już nie żyje. Ojciec powie
dział mu tylko, że matce było nad
zwyczaj przykro, że nie widziała u- 
kochanego syna przed swym zgo
nem. W parę dni po pogrzebie le
karz wrócił do Oksfordu, ojciec zo
stał w Londynie.

14 maja dr. Garick dostał depe
szę tej treści: Ojciec zmarł nocą. 
Przybywaj natychmiast na po
grzeb.

Głęboko wstrząśnięty tą niespo
dziewaną, a tak przykrą wiadomo
ścią, dr. Garick najbliższym pocią
giem dojechał do Londynu i przy
był tegoż wieczoru do domu ojca. 
Jakież było jednak jego zdumienie, 
gdy drzwi otworzył mu nie kto in
ny, tylko ojciec.

Nie chcąc go wyprowadzić z 
równowagi, syn nic nie mówił o 
przyczynie swego przyjazdu, cho
ciaż telegram, który wydawał mu 
się głupim żartem, tak go przejął,

Z tajników dżungli.
Tygrysy stały się tchórzliwe. — Nerwowy tygrys zląkł się 

pustej bańki.
Wiemy z doświadczenia bardzo do

brze, że ludzie bywają bardzo nerwo
wi; żeby jednak i tygrys był nerwo
wy, w to nie każdemu chce się wie
rzyć, że niema w tej uwadze żadnej 
przesady, niech posłuży następujący 
wypadek, opisany w dziennikach Kal- 
kutty (Indje ' wschodnie).

Było to w puszczy w pobliżu My- 
sose. Pewien krajowiec prowadził 
właśnie wóz, zaprzężony w woły. Nagle 
przeraził się on bardzo, dojrzawszy na 
swej drodze tygrysa. Z przerażenia 
spadł biedak z wozu na ziemię.

Tygrys, który kocim instynktem 
wiedziony, rzuca się zawsze na bez
bronną ofiarę, istotnie wpadł na kra
jowca i napewno byłby go zadusił, 
gdyby nie jadący na tym samym wo
zie maleńki jego synek.

Wystraszony ten dzieciak chwycił 
pustą bańkę od nafty i rzucił nią z

i mówi, że najlepiej byłoby, gdyby 
ją wypędzić na krańce świata, by
jej nikt nie mógł znaleźć.

Od jak dawna szerzy się ta nau
ka w Indjach? Alberuni pisał w 
pierwszej połowie 11 wieku, a cy
tował dzieła sławnego przedstawi
ciela alchemji indyjskiej, Nagar- 
Dżuny, który żył jakie sto lat przed 
nim. Może więc nauka ta powstała 
dużo wcześniej Już w wiekach 
średniowiecza zatem — o wiele 
przed alchemikami europejskimi — 
zajmowali się hindusi sztuczną fa
brykacją złota i innemi zagadnie
niami alchemji.

iż nie mógł panować nad sohą. 
Chcąc jednak w jakiś sposób wy
tłumaczyć swą obecność, opowie
dział ojcu, że przybył na kongres 
lekarzy.

Odwróciwszy w ten sposób uwa
gę ojca od właściwego powodu swej 
obecności, dr. Garick postanowił 
nazajutrz rano zająć się wyjaśnie
niem źródła telegramu. Czas jeszcze 
jakiś ojciec z synem gawędził, to 
też na odpoczynek udali się bardzo 
późno.

Gdy rano o dziewiątej syn po
szedł do sypialni ojca, by się z nim 
przywitać,-stwierdził, że starzec le
ży bez życia. Po zbadaniu okazało 
się, że umarł on w nocy z powodu 
udaru sercowego. W parę dni pó
źniej odbył się pogrzeb, na który 
syn został wezwany zawczasu w tak 
tajemniczy sposób.

Telegram nie dal lekarzowi spo
koju, postanowił więc dojść, w Jaki 
sposób został wysłany. Z blankietu 
widać było, iż nadano go w londyń
skim urzędzie pocztowym pod nu- 
riierem 95. W urzędzie powiedzia
no mu tylko tyle, że depesza, jak i 
wiele inn., została nadana w dniu 
13 maj zgodnie z wszelkieml wyma
ganiami i przepisami.

Osoby nadawcy nie mogli sobre 
urzędnicy przypomnieć. Podpis na 
nadawczym blankiecie był nieczy
telny.

Tę właśnie zagadkę chce obec
nie rozwiązać londyńskie towarzy
stwo psychiczne. Wątpliwą jest 
jednak rzeczą, czy mu się to choć’w 
małym stopniu uda.

całych sil w tygrysa. Drapieżny 
zwierz tak się przeraził, że porzucił 
ofiarę i zemknął co tchu do lasu.

Okazuje się, że podobna bojaźliwość 
ze strony tygrysów nie jest wcale w 
Indjach nowością. Kraj ten w ciągu 
ostatnich lat dziesięciu bardzo się 
zmienił. Samochody, używane tam 
stosunkowo często, pędzą z szaloną 
szybkością poprzez dżungle, a ich huk 
i trąbki sygnałowe rozbrzmiewają po 
dżunglach, napawając zwierzęta lę
kiem. Tygrys więc ma dziś daleko 
większy lęk i szacunek dla uzbrojo
nego człowieka, aniżeli to miało miej
sce dawniej.

Pewien myśliwy-anglik. który wie
le polował w dżunglach, opowiada, że 
tygrysów jest tam jeszcze bardzo wie
le, lecz zamiast dawnej odwagi i dzi
kości, odznaczają się one tchórzost
wem.

Gdy w czasie polowania pędzą te 
zwierzęta cale rzesze naganiaczów, — 
kierując je ku miejscom, gdzie cza
tują na nie strzelcy, wystarczy, przy
godnie tkwiący na krzewie kawał 
szmaty, by całą gromadę trygrysów 
przejąć strachem i zmusić wprost na 
strzały.

W ciągu dnia życie tygrysa bardzo 
jest przykre. Musi on stale ukrywać 
się. Człowiek coprawda, wykryć go 
może bez pomocy bardzo rzadko, ale 
wszędzie obecno małpy zdradzają o- 
becność tygrysa natychmiast, wrzesz
cząc ochrypłym głosem dokoła.

Skoro więc tylko małpy rozpoczy
nają z drzew taki właśnie koncert. — 
każdy wie, że w pobliżu znajduje się 
tygrys; a drapieżnik, spłoszony wrza
skiem, musi coprędzej zmykać do kry
jówki.

Za to nocą czuje się nieporównanie 
lepiej. Wtedy też wyrusza w poszu
kiwaniu zdobyczy i objada się tak o- 
kropnie, że ledwo się porusza. W ta
kim stanie łatwo pada on łupem my
śliwego.

Nowe złoża złota
w Afganistanie.

Afgańskie ministerstwo handlu po
leciło ekspertowi Abdulahowi Khano
wi przeprowadzić badania rudy złota, 
pochodzącej z kopalni w Kahandarze. 
Po przeprowadzeniu badań Abdulali 
Kahn zakomunikował rządowi, iż w 
Kahandarze znalazł dwie nowe żyły 
złotonośne. Jak wynika z przedłożo
nych miarodajnym czynnikom próbek, 
chodzi tu o złoto dobrej jakości. Pra
ce nad poszukiwaniem dalszych złóż 
złota w Kahandarze są w toku.

Kiedy Kobieta jest silniejszą 
od mężczyzny?

Mężczyzna, zdaniem ogółu, zawsze 
i na każdem polu przewyższa silą ko
bietę. Jeden z pisarzy amerykańskich 
jest jednak zdania, że kobieta nieraz 
bywa silniejszą od mężczyzny.

Wyższość jej nad „panem stwąrze-: 
nia“ przejawia się w wypadkach, gdy 
chodzi o spryt, zręczność, szybkość 
ruchów i decyzji. Dlatego tak szęsto 
kobieta zwycięża w w’alce ręcznej z 
przeciwnikiem, nieraz o wiele od sie
bie silniejszym. Dobrze wygimnasty
kowana kobieta, odznacza się wcale 
dużą siłą fizyczną, potrafi często zręcz-

Drugi wypadek, w którym kobieta 
może wziąć górę nad mężczyzną, to 
wtedy, kiedy chodzi o odwagę i zim
ną krew wobec grożącego niebezpie
czeństwa. Wbrew ogólnie rozpowsze
chnionemu mniemaniu o tchórzostwie 
kobiet, rycerski amerykanin broni je 
przed tym zarzutem i twierdzi że są 
one naogół odważniejsze od mężczyzn 
i lepiej umieją stawić czoło niebezpie
czeństwu. „Nie jestto zresztą“ dodaje 
z pewną dozą ironji, „całkowicie ich 
zasługą. Kobieta bowiem grzeszy bra
kiem wyobraźni i dlatego nie umie so
bie zdać z tego tak jasno sprawy a 
niebezpieczeństwa, jak mężczyzna. 
Stąd płynie jej pozorna odwaga.

Giełda pieniężna.
WALUTY.

Gdańsk, 9. 7. (AW.) Za 100 zł. loco 
Gdańsk 57,50—57,65, dolar w stosunku 
do guldena 5,12, przekaz na Warszawę 
57,50—57,64. dolar na Warszawę 8,91.

DEWIZY.
Warszawa, 9. 7. (AW.) Dolar nieu- 

rzędowo 8.88%, Belgja 124.40, Holandja 
359.20, Londyn 43.43, Paryż 34.97. Pra
ga 26.42, Szwajcarja 171.82, Wiedeń 
125.67, Włochy 46.82, Nowy Jork 8.90. 
Tendencja niejednolita.

Giełda towarowa.
ZIEMIOPŁODY.

Warszawa, 9. 7. (AW.) Żyto kon
gresowe i poznańskie 116 ft. 50—51, 
pszenica 56—57, jęczmień browarowy 
50—51, na kaszę 46—47, owies jednoli
ty 50—52, otręby pszenne 29—30, otrę
by żytnie 33—34, mąka pszenna 0000a 
88—90, mąka pszenna 0000 80—82, mąka 
żytnia 65 proc. 69—71. Usposobienie 
spokojne, obroty średnie, zaofiarowa
nie żyta zwiększone.
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FILM I RAD JO
Radjo w lede.

Lato, to Pzas wytężonej, znojnej 
pracy dla rolnika, a dla mieszkań
ców miast okres wypoczynku po 
męczącej pracy biurowej. Rolnik 
w pocie czoła, w upale sierpniowego 
dnia sprząta plony swej pracy, 
mieszkaniec dużego miasta spędza 
ten czas na letnisku, plaży, na w st 
u znajomych itd. Zbawienne słoń
ce wyciąga ludzi z wnętrza miesz
kań, wlewając w nich nowy zasób 
energji do pracy, lecząc choroby i 
cierpienia...

Czas to mało odpowiedni do po
święcania długich chwil na codzien
ne słuchanie ciekawych i pożytecz
nych audycji radjowych. Jeden z 
musu, inny dla przyjemności ogra
nicza czas w domu spędzany do o- 
kresu spoczynku i niedługich chwil 
na spożycie posiłku, na słuchanie 
codzień radjo, tak jak to się robi w 
zimie — czasu poprostu nie starczy.

Ci wszyscy, którzy w radjo zna
leźli swego przyjaciela, w czas let
niego odpoczynku, czy pracy nie 
zrywają kontaktu z audycjami ra- 
djowemi, ale choć chwilę czasu po
święcają na słuchanie specjalnie 
rzeczy ich bliżej obchodzących, a 
więc przemysłowiec czy kupiec po
słucha komunikatu gospodarczego, 
rolnik choć na chwilę zajrzy do a- 
paratu, aby ceny płodów rolnych w 
komunikacie rolniczym usłyszeć, 
człowiek, zamiłowany w muzyce, 
słucha tylko koncertów wieczor
nych itd., słowem wszyscy ci, któ
rym radjo w innej porze roku wy
pełnia wszystek czas wolny, teraz 
wybierają z programów to,‘ co ich 
najbardziej obchodzi, słuchając za
wsze z zainteresowaniem podawa
nych informacyj.

Ale poza tern, że radjo ma swój 
oddzielny kącik dla każdego czło
wieka, zależnie od zainteresować 
ludzkich, oprócz tego specjalnie w 
porze letniej może ono poszczycić 
się jeszcze jednym więcej wybitny 
czynem kulturalnym o olbrzymim 
dian aszegon arodu znaczeniu, waż
nym nie dla oddzielnych jednostek, 
ale dla ogółu słuchaczy.

Lato, to okres czasu, w którym 
życie narodu przejawia się widocz
nie, nabierając wyrazistości, usku
teczniając się przez zjazdy, zebra
nia, obchody, zawowy sportowe, 
konkursy itd., nieraz na skalę mię
dzynarodową zakrojone. Takie mo
menty skwapliwie wyzyskuje Za
rząd Polskiego Radjo i transmitu
jąc przebieg różnych uroczystości, 
obchodów, zjdzdów — pozwala set
kom tysięcy ludzi słuchać przez ra
djo tych nader ciekawych rzeczy, 
z któremi niejeden przeciętny czło
wiek nigdy w życiu nie miałby spo
sobności zaznajomić się. Dzięki ra
djo każdy słuchać może przemó
wień na konkresach międzynarodo
wych, zwoływanych do Polski, za
znajomić się może z treścią obrad 
zjazdów organizacji naukow.. spo
łecznych itp., brać może udział w 
obchodach religijnych i narodo
wych. o zawodach sportowych in
formuje go radjo natychmiast, 
przenosząc nawet bezpośrednie ich 
odgłosy do domu każdego radjo- 
słuchacza.

Weźmy pod uwagę tylko ostat
nie transmisje tego rodzaju, a więc 
kongres eucharystyczny w Lodzi, 
raid samochodowy, Międzynarodo
wy kongres Pokoju, konkursy chó
rów, transmisja Ziazdu Związku 

Sybiraków, a z projektowanych na
der ciekawa i miła transmisja do
rocznych dożynek u Pana Prezy
denta w Spale.

Przejawia się w tych transmi
sjach życie narodu, bogate w swych 
przejawach i nader ciekawe dla u- 
gólu obywateli, ważne przytem pod 
względem uświadomienia narodo
wego i społecznego.

Tysiączne rzesze słuchaczy ra
djowych zapoznają się z pomocą ra
djo z kulturą narodu, wyrabiają so
bie o Polsce należyte mniemanie

Ilu mieszkańców słuchało Kiepurę 
w Tosce przez radjo.

W Warszawie w niedzielę 1-go lipca 
wieczorem we wszystkich kamienicach 
panował dziwny nastrój. Cisza w po
dwórzach jakiej nikt nie pamiętał, — 
wśród której rozbrzmiewały dźwięki 
opery poznańskiej, transmitowanej 
prze radjo. Radioamatorzy zdając so
bie sprawę, że taka okazja rzadko się 
zdarza, powystawiali głośniki, dostro
iwszy wzorowo aparaty. Na balkonach 
i w otwartych oknach z napięciem słu
chano niezwykłego koncertu. Z na
tury rzeczy rozmaite głośniki równo
cześnie dając tę samą audycję, łącząc

Alicja propagandy polskiego radja.
Wydział Propagandowy P. R. urzą

dza często odczyty na prowincji, de
monstrując radjoaparaty oraz budo
wę odbiorników detektorowych. Nau
ka taka najlepiej przekonywa o do
broci schematu i łatwości montowania. 
To też zwracamy się do związków za
wodowych z apelem, by nawiązały 
kontakt z Wydz. Prop. Polskiego Ra
dja. Odczyty i demonstracjo urządza 
się bezpłatnie dla związków zawodo
wych o ile zostanie dostarczona bez-

Burze, Katastrofy i radjo?
Rok bieżący daje się wszystkim we 

znaki. Burzo i niepokój w atmosferze 
odbijają się ujemnie na zdrowiu mie
szkańców, na uprawie roli a nawet 
wytrącają z równowagi wiele dotych
czas sprawnie działających urządzeń 
technicznych. Huraganowe wichry 
jak to było niedawno w Polsce, zer
wały na dużych przestrzeniach insta
lacjo telegraficzne, co wywołało mnó
stwo opóźnień pociągów a nawet 
mniejsze katastrofy.

Burze atmosferyczne a szczególnie 
wyładowania elektryczne, uderzenia 
piorunów oddzialywują bardzo ujem-

Uczony zaangażowany do produkcji 
filmowej.

Profesor R. H. Newland, piastujący 
katedro języka angielskiego i historji 
Anglji na uniwersytecie w Kalifornji, 
został zaangażowany do Universalu 
w charakterze doradcy przy filmowa
niu obrazu „The Man who laughs" 
(Człowiek śmiechu) według nieśmier
telnego dzieła Vieterà Hugo, realizo
wanego przez Pawła Leni. Profesor 
Newland, który jest rzeczoznawcą da
wnych obyczajów i tradyeyj angiel-

Apel do rodziców-
W okresie wakacyjnym, najmilszą 

i pouczającą rozrywką jest budowanie 
radjoaparatów. Wyrabia to zręczność, 
pomysłowość, samodzielność a nade- 
wszystko kształci i po uzyskaniu od
biornika zyskuje sie cenny przedmiot. 

jako o narodzie wielkim, żyjącym 
pełnią samodzielnego życia. A spra
wy to ważne ze względu na nie
dawną niewolę naszą, ze względu 
na antagonizmy dzielnicowe, które 
dotychczas jeszcze tu i ówdzie ntlr- 
tują wśród naszego społeczeństwa.

Jak widzimy więc, radjo — to 
odbicie życia narodu, to rzecznik 
uświadomienia społecznego i pań
stwowego, krzewiciel kultury naro
dowej.

A ze względu na to, że tę swoją 
misję spełnia ono w olbrzymiej mie
rze właśnie w lecie, więc i w rym 
okresie, tak zdawałoby się najmniej 
odpowiednim do słuchania audycyj. 
powinno budzić ono należne zain
teresowanie wśród społeczeństwa.

W. T.
HB8«SBSS3H

w sobie dźwięki o różnych barwach, 
dawały pozory rzeczywistości, tak, że 
miało się pełne złudzenie bezpośre
dniej obecności w sali opery poznań
skiej. Nikt nie protestował przeciwko 
tej samorzutnej demonstracji rad ja. a 
sądząc ze spokoju z jakim słuchano 
Toski, widocznem było, że wszystkim 
ta niewinna propaganda rad ja spra
wiła dużą przyjemność. Jeśli podo
bnie działo się w innych miastach, to 
Kiepurę słuchało przy 180 tys. apara
tów najmniej dwa miljony osób w sa
mej Polsce.

płatnie sala i zadeklarują się człon
kowie przybyć na odczyt. Do najlep
szej propagandy zaliczyć można de
monstrowanie aparatów wśród podróż
nych. W piątek 29 ub. m. demonstro
wano G lampow'y aparat na statku 
płynącym do Modlina. Przez cały czas 
publiczność zebrana na statku słucha
ła z glębokiem zainteresowaniem na
bożeństwa z Lodzi, podziwiając cud 
radja.

nie na radjo. Częste trzaski, szmery 
itp. przeszkody jakie słyszymy w cza
sie audycji są właśnie spowodowane 
tèmi wyładowaniami elektrycznemu — 
Bywają godziny czasami, kiedy radio
telegrafiści nie są w stanie odebrać 
ani jednej depeszy. Sygnały Morse'a, 
zmieszane z wyładowaniami elektrycz
nemi zupełnie zaciemniają tekst na
dawanego telegramu.

Tak więc legenda, że radjo oddzia- 
ływuje na przyrodę niema żadnych 
podstaw, przeciwnie, przyroda w okre
sie lata jest nieprzychylną dla stacyj 
nadawczych i odbiorczych.

skich, pomagał Lenieniu przy odtwa
rzaniu szczegółów obyczajowych epo
ki, w której odbywa się akcja, jak ró
wnież dostosowania ubiorów i stylu te
go czasu.

Współpraca znanego uczonego za
pewniła kompletną ścisłość w histo- 
rycznem przedstawieniu epoki, co też 
w dużej mierze przyczyniło się do pod
niesienia wartości tego arcydzieła 
sztuki kinematograficznej.

Wydział Propagandy Polskiego Radja 
(Niecała 2 Warszawa) udziela zupeł
nie bezinteresownie wszystkim infor
macyj co należy budować i w jakich 
warunkach.

12 mil jonów złotych wyrzuco
nych zagranicę za radjosprzęt.

Jak nam komunikuje Główny U- 
rząd Statystyczny, zużyto i sprowa
dzono z zagranicy następujące ilości 
sprzętu radjowego. Od czerwca do 
maja, a więc za 12 miesięcy sprowa
dzono:
lamp 11.700 kg. wartość 3.187.(4)0 
aparatów 30.700 kg. wartość 1.355.000 
części 199.600 kg. wartość 7.459.000

Razem 12.001.000
Razem więc wywieziono z Polski 12 

miljonów złotych za sprzęt radjowy 
od 1 czerwca 1927 do końca maja 1928 
roku!!!

Samo zużycie lamp jest wprost im
ponujące, gdyż licząc 20 lamp na 1 kg. 
wynika, że skonsumowaliśmy 234.000 
sztuk. Szkoda, że przemysł rodzimy 
tak słabo się rozwija.

Produkcja filmowa w Japonji.
Japoński przemysł filmowy roz

wija się w ostatnich czasach bardzo 
pomyślnie. W całej Japonji istnie
je około 40 towarzystw filmowych, 
produkujących- rocznie około 400 
filmów. Rozwój krajowego prze
mysłu filmowego zasługuje na tem 
większą uwagę, że import filmów 
zagranicznych nie podlega tu żad- 
nem ograniczeniem. Filmy japoń
skie posiadają jednak tę wadę, że 
ich akcja jest zazwyczaj 'bardzo 
skomplikowana i wymaga bardzo 
naprężonej uwagi ze strony publi
czności, starającej się zrozumieć 
wyświetlane obrazy. Z filmów za- 
graniczynch największą popularno
ścią cieszyły się dotychczas filmy 
amerykańskie, które jednak osta
tnio zaczynają ustępować miejsca 
filmom francuskim i niemieckim.

Transmisja radjowa ze sterowca
Dla urozmaicenia programów ra

ti j os tac ja włocławska zorganizowała 
w ubiegłą środę bardzo interesującą 
transmisję ze sterowca, znajdującego 
się w locie nad lotniskiem Tempelhof 
pod Berlinem. Na pokładzie sterowca 
zainstalowano aparat radjowy nadaw
czy wraz z mikrofonem, dzięki które
mu udało się nawiązać łączność ra
ti j ową ze stacją we Wrocławiu. Im
preza ta udała się znakomicie i dzięki 
doskonałemu sprawozdawcy, który 
znajdował się na pokładzie sterowca, 
radiosłuchacze wrocławscy byli infor
mowani o przebiegu podróży napo
wietrznej i mieli w pełni złudzenia lo
tu okrężnego nad lotniskiem Tempel
hof i Berlinem.

Baczność radioamatorzy.
Niebawem rozpocznie się giganty

czny lot majora Kubali i Idzikowskie
go. Przebieg lotu przez Atlantyk ko
munikują zazwyczaj wszystkie okręty, 
latarnie morskie i stacjo meteorolo
giczne, wielkim biurom prasowym ca
łego świata. Niewątpliwie i w czasie 
tego lotu pierwszych polaków przez 
Atlantyk dochodzić będą do nas wia
domości przez biuro prasowe Pętla i 
wszyscy amatorzy radja będą mogli 
się dowiedzieć szczegółów nadzwyczaj 
szybko. A więc pilnie słuchajcie ko
munikatów prasowych i komunikuj
cie swoim znajomym, którzy radja nie 
posiadają, wiadomości jakie oti^yma
cic.

Odbiorniki wakacyjne i wy
cieczkowe.

W Warszawie i okolicy rozpowsze
chniły się obecnie odbiorniki, umiesz
czone w walizeczce małych rozmiarów. 
Odbiorniki takie bez anteny i uzie
mienia każdej chwili mogą być użyte 
do słuchania nietylko na wycieczkach: 
ale nawet w podróży. Coraz częściej 
widzi się pasażerów w pociągach pod
miejskich, korzystających z audycyi 
radjowych, które są właśnie najcie
kawsze w godzinach wieczornych, gdy 
urzędnicy wracają do domów zo sto
licy.
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Wiadomości potoczne 
GRUDZIĄDZ.
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W dniu imieniu wins»u;euiy :
Dziś: Wtorek, Amalji p.
Jutro: Sroda, Pelagji.
Wschód słońca godz. 3 ui. 52.

Zach. godz. 8 m. 18.

В Wschód księżyca godz. — m. —.
Zachód godz. 1 m. 36.

Osobiste.
Dowódca 16 dyw. piechoty i 

garnizonu, gen.Rachmistruk, wyje
chał na dwutygniowy urlop nad 
morze polskie.

Zastępstwo objął dowódca pie
choty dywizyjnej 16 dyw. pułkow
nik Jarnuszkiewicz.

Major Kempiński, komendant 
rejonowy P. W. 16 dyw. piech., wy
jechał do obozów letnich w Cetnie- 
v;-ie, pow. morskiego, na dwumie
sięczny pobyt. Zastępuje go kpt. 
Niewiakowski, komendant obwo
dowy.

Osobiste.
W niedzielę opuścili na stale 

Grudziądz, zaangażowani do Tea
tru Miejskiego w Lublinie pp. 
Tańscy. Jest to dla Grudziądza 
duża szkoda, gdyż p. Tański jako 
reżyser i artysta dramat, wyróż
niał się niejednokrotnie, jak rów
nież występy jego małżonki cieszy
ły się uznaniem publiczności.

Przyjazd gen. Góreckiego.
Projektowany przyjazd prezesa 

Banku Gospodarstwa Krajowego 
gen. Góreckiego do Grudziądza — 
przesunięty został o kilka dni i na
stąpi prawdopodobnie dnia 18 hm.

Gen. Górecki ma zwiedzić za
kłady miejskie i nowowybudowane 
gmachy.

Izba przemysłowo-handlowa i 
Związek Tow. Kupieckich projek
tują ponadto urządzenie wspólnej 
konferencji z gen. Góreckim, celem 
przedstawienia mu całego szeregu 
postulatów gospod. Pomorza,

Wybory do Kasy Chorych.
Jak się dowiadujemy, zaintere

sowanie wyborami do Kasy Cho
rych m. Grudziądza jest bardzo 
poważne. Jest już pewnem, że 
pracownicy kupieccy i pracownicy 
umysłowi, zajęci w biurach, ban
kach i przedsiębiorstwach umysło
wych, wysuną wspólną listę.

A gdy szedłem zbierać 
maki...

Po dżdżystym i ponurym jak je
sień, dniu niedzielnym, nastał dzień 
piękny, pogodny, słoneczny — praw
dziwy dzień lipcowy.

Wypoczęty jak rzadko, zbudzony 
jasnym i ciepłym promieniem słońca, 
który wdarł się przez okno do mieszka
nia i załamawszy się w lustrze, smu
gę światła prosto mi w twarz rzucił — 
wstałem. Zapach rozkwitłych róż, 
rosnących przed oknami mego miesz
kania w maleńkim ogródku na pro
mieniach słonecznych, lekkim podmu
chem wietrzyku niesiony, wpływał 
przez uchylone okno do wnętrza po
koju, nasiąkał w porozwieszane kili
my i dywany, osiadł na przywiędłych 
już kwiatach w wazonach — zapach 
rozkoszny... Jak dziecko wychowane 
w suterynach wśród wilgoci i pleśni 
—■ wybiegnie wreszcie na słoneczny 
łan i z radosnym śmiechem goni za 
motylkami — tak ja wybiegłem z mie
szkania, by na rozległych polach i 
równinach, w kaskadzie słońca czerpać 
powietrze świeże, wolne od pyłu i ku-

Jeżeli chodzi o pracodawców, 
to ustaleniem wspólnej listy zajęło 
się Tow. Samodzielnych Kupców, 
które zaproponowało następujący 
rozdział mandatów: 3 mandaty 
przedstawicieli Tow. Sam. Kup
ców (z których 1 otrzyma koło 
drobnego kupiectwa), 3 mand. To
warzystwo Sam. Rękodzielników, 
3 mand. przemysł i 1 pracodawcy 
niemcy. Podobny kompromis byl 
przy poprzednich wyborach do Ka
sy Chorych.

Wybory do Izby Przem.-Handl.
Jak się dowiadujemy, Minister

stwo Przemysłu i Handlu zamia
nowało już komisarza wyborczego 
do przyszłej Izby Przemysłowo- 
Handlowej. Zostanie nim naczelnik 
wydziału przem. i handlu woje
wództwa pomorskiego, inż. Celi- 
chowski.

Z Izby Skarbowej.
Wczoraj rozpoczął urlop prezes 

Pom. Izby Skarbowej p. Brzecki. 
Zastępować go będzie naczelnik 
wydziału pierwszego, p. Dyl.

Arty 1er ja wraca do Grudziądza.
W przyszłym tygodniu wraca z 

szkoły ognia (z ćwiczeń) w Rem
bertowie 16 p.a.p., który następnie 
w krótkim czasie wyruszy na ma
newry w Bory Tucholskie.

Wyjazd dalszej paczki grudziądzkich 
harcerzy do obozu.

IV. drużyna harcerska rozbija obóz 
letni w tym roku jak w dwu poprze
dnich w przepięknej Węg. Górce nad 
bystrą Solą. Zaciszna górska kotlina, 
obramowana bogatemi lasami szpilko- 
wemi, zamknięta od południa potęż
nym grzbietem Romanki, posiada ka
pitalne warunki stacji klimatycznej i 
zapewne przyczyni się do porządnego 
przewietrzenia płuc wyjeżdżających 
tam dzieci grudziądzkich. Wyjazd dn. 
12 lipca o godzinie 2 popołudniu we 
własnej „salonowce“ czwartej klasy.

Nelly Niemcowa.

W związku z subskrypcją 4% prcmjo- 
wej pożyczki inwestycyjnej 

należy przypomnieć, iż wartość złotego 
w zlocie ustalona Rozporządzeniem 
Prezydenta z dnia 5 listopada 1927 r. 
równa się obecnemu złotemu. Obliga, 
cje pożyczki, opiewające na 100 złotych 
w zlocie każda, kosztują przy sub
skrypcji po 100 złotych nominalnie z 

rzu miejskiego. Pod rozpostartym bal
dachimem lip, na których pszczoły z 
brzękiem i szumem spijały słodycz 
kwiecia, szedłem aleją ciągnącą się 
długim łańcuchem drzew przez ulicę 
Lipową, a później kasztanami wysa
dzoną ulicę Kuntersztyńską, jedyną 
w* Grudziądzu rzadko zamiataną, aż 
stanąłem na drodze polnej, po któffej 
bokach falowały gęste lany zboża, zgi^ 
nająć swe kłosy lekko a bezszelestnie, 
jakby się kłaniały słońcu w podzięce 
za złote jego promienie.

Wyszukałem wąską ścieżynę pomię
dzy łanami żyta i pszenicy i szedłem 
iiią, wsłuchując się w rozgwar ptac
twa polnego, które radośnie świergocąc 
ranne odprawiało pacierze. Szedłem, 
zrywając po drodze maki czerwone i 
modre chabry, by pełne naręcze przy
nieść żonie w dani z tej rannej prze
chadzki.

Naraz... dreszcz przebiegł me cia
ło, stanąłem zlękniony. Tuż przede- 
mną — o dwa kroki zaledwie, na wil
gotnej pościeli ze zboża — leżało dwóch 
ludzi... on i ona... Ciała ich w dziwnej 
leżały pozycji. Dramat miłosny... czy 
zbrodnia morderstwa?... —• pomyśla
łem, zapominając w pierwszej chwili o 

doliczeniem 1 zł. 15 gr. za kupon bie
żący.

Ilość osób nabywających pożyczkę 
zwiększa się z każdym dniem, wobec 
bliskiego już terminu zamknięcia sub
skrypcji w dniu 15 lipca b. r. W sa
mej P. K. O. nabywa pożyczkę kilka
set osób dziennie, nie licząc telegra
ficznych i listownych zgłoszeń z pro
wincji.

Również liczni klienci zgłaszają za
pisy na premjówkę w urzędach pocz
towych i w bankach prywatnych. Mi
mo okresu wakacyjnego zainteresowa
nie pożyczką jest olbrzymie, dzięki ko
rzyściom, jakie daje ten papier.

Publiczne pokwitowanie.
Z okazji dorocznego zjazdu Haller

czyków zjechały się do Grudziądza 
drużyny błękitne, które trzeba było 
zaprowiantować i zakwaterować. Dzię
ki hojnej pomocy obywatelstwa umo
żliwiono to, dlatego pospieszamy z po
kwitowaniem ofiar złożonych na na
sze ręce i to:

Po 50.— zł. pp. (firmy) Pomorskie 
Zakłady Ceramiczne, Związek Ofice
rów Rezerwy, prezes dr. Szymański 
30 zł., mec. Marszalek, prezes Tadeusz 
Marchlewski, 25 zł. Dom Towarowy 
Br. Korzeniewskich, po 20 zł. radca 
Ruchniewicz, Antoni Cholewski (dzier
żawca Restauracji Dworcowej), apte
karz Alojzy Szczerbicki, aptekarz Ta
deusz Degórski, dr. Zieliński, mec. 
Szychowski, Edmund Hańczewski, po 
15 zł. dyr. Pacoszyński, 13 zł. Cech Rze- 
źnicki, 10 zł. „Pomeranja“ (K. Wolski), 
mec. Sokolnicki, dr. Maj, radca Paweł 
Witkowski, radca Klimek, Stan. Bro
nikowski, dyr. Andrzejewski, Jan Sa
dowski, Sylwester Pardon, Hurtownia 
wyr. ty tun. Wojak, Górny Młyn, Hi
polit Kotliński, Wiktor Szulc, Hotel 
Karolewicza, aptekarz Rybak, po 5 zł. 
Fr. Olkowski, Ant. Matuszewski (wi
niarnia), Wł. Lutobarski, Calbecki 
Stan., A. Mieczkowski, J. Mazur (fa
bryka octu), Walter Polley, poseł Ba
ranowski, kapt. rezerwy Goga, dr. Osz- 
waldowski.

W materjalach: Cech piekarski ok. 
1000 bułek, firmy: Hurtownia Spółki 
Spożywców — Strzyżewicz (artykuły 
spożywcze), Czesław Szałecki 3 but. 
wina, Fr. Ruciński 2 but. wódki.

Przyobiecało jeszcze złożyć Brac
two Strzeleckie przez swego prezesa 
Peikerta.

Gotówką złożono około 528 zł. A wy
datków było około 800 zł., stąd pozo- 
staje niepkrytych jeszcze około 300 zł., 
bo orkiestra i za użycie teatru miej
skiego zapłacić było trzeba około 500 
zł. A były i inno wydatki.

Dodajemy, że wydaliśmy bezpłat
nych obiadów 250 oraz śniadanie dla 
błękitnej drużyny.

Szan. Obywatelstwu jak niemniej 
Prześwietnemu Magistratowi i Wy
działowi Powiatowemu serdecznie 
dziękujemy za tę łaskawą pomoc i 
prosimy o dalszą w celu zlikwidowa
nia tego długu, za co już naprzód ser- 

każdej innej możliwości znalezienia tu 
tych ludzi. Ochłonąwszy z pierwszego 
wrażenia dostrzegłem, że nigdzie ani 
śladu krwi, ni rany jakiejś — ani też 
niczego, coby nu zbrodnię wskazywa
ło — nie było. Jedynie dość szeroki 
szmat zboża wskazywał, że odbyła się 
tu jakaś walka... jakieś szamotanie 
się, przy którem na poły jeszcze zielo
ne żyto, legło jak skoszone. Stałem 
tak chwilę, bojąc się zbliżyć, rozgląda
jąc się na wszystkie strony, żali nie 
nadchodzi ktoś, coby mi w danym wy
padku pomógł. — Pusto.

Podszedłem krok dalej. Wśród kę
py trawy na miedzy ujrzałem butelkę... 
zadużą, by mogła zawierać truciznę. — 
Podniosłem ją z ziemi. Czysta. Naj
wyraźniej czysta. Acha! a więc nie 
wypadek, nie dramat miłosny, nie 
zbrodnia — a błogi sen pod wpływem 
pocieszycielki monopolowej. A może 
to ludzie bezdomni? Może to jedni z 
tych, których domem ulica, parjasi 
wyzbyci z wszelkich praw, jakie dają 
pieniądze — tu rozłożyli się obozem, by 
obchodzić jakąś rocznicę, jakiś jubi
leusz?...

— Nie! Jedwabne pończoszki i pli
sowana sukienka u niej, a białe spo-

Siódme niebo.

decznie składamy serdeczne dzięki 
„Cześć“!

Zarząd Placówki Hallerczyków:
(—) Kasprowicz, (—) Kaźmieraki,

sekretarz. prezes.

Dziękujemy.
W ostatnich dniach złożyli znaczki 

pocztowe: p. Brzóska — 150 sztuk; p. 
Marja Cukierówna — 561 szt.; p. Ga
domska — 150 szt. i p. Zygmunt Bo
niecki — 210 szt. Redakcja „Gońca 
Nadwiślańskiego“ serdecznie dziękuje 
szlachetnym ofiarodawcom i prosi o 
dalsze zbieranie znaczków.

Komitet Opieki nad kościołem garni
zonowym.

Onegdaj zawiązał się w garnizonie 
grudziądzikm, pod przewodnictwem 
komendanta garnizonu gen. Rachmi- 
struka, Komitet, który stawił sobie za 
zadanie odnowienie kościoła garnizo
nowego. W szczególności ma być wnę
trze kościoła odmalowane i dostosowa-t 
ne do potrzeb obrządku katolickiego, 
kościół byl bowiem przedtem prote
stancki. Celem uzyskania funduszów. 
Komitet uchwalił urządzić szereg im
prez, między innemi ma się odbyć 15 
bm. festyn w lasku przy kościele gar
nizonowym.

W 13-stu dniach naokoło Polski,
Swego rodzaju nowy rekord ustalił 

p. Józef Błachno, gdyż w 13 dniach 
przebył naokoło Polski, zatrzymując 
się w 20 miastach po 3 godziny. Po
dróż tę odbywał wszelkimi środkami 
komunikacyjnymi. Jako nagrodę o- 
trzymał srebrnego orła z godłami Rze
czypospolitej.

P. Błachno jest prezesem Iii-go 
Kola Krajoznawczego.
Urzędnicy na wycieczce w Chełmnie.

Przy dość względnej pogodzie i 
dźwiękach orkiestry Stowarzyszenia 
Młodzieży Katolickiej wyruszyła w u- 
bieglą niedzielę wycieczka Towarzy-i 
stwa Urzędników Komunalnych, ziele
nią przybranym statkiem p. Schulca, 
do Chełmna.

Po trzy i ^półgodzinnej jeździe w 
górę Wisły, zawinął parowiec na przy
stań u podnóża malowniczo położone
go Chełmna. Na brzegu oczekiwała 
wycieczkę delegacja bratniej organi
zacji z pp. prez. Chylnickim, naczel- 
nym sekretarzem Sołtysikiem, mece
nasem Glazikiem, komendantem P. P. 
Szachickim oraz redaktorem „Nadwi- 
ślanina“ Malczewskim na czele.

Po przywitaniu ruszono ze sztanda
rem do miasta, skąd po krótkim wypo
czynku w hotelu „Dwór Chełmiński** 
udano się na zwiedzenie klasztoru SS. 
Miłosierdzia.

O wzorowej czystości przytułków 
dla starców i sierot, które klasztor w 
trzymuje, wszyscy się wyrażali z u- 

dnie, choć mocno zarażone kolorem 
trawy, i granatowa marynarka, za
przeczały temu stanowczo.

— Więc cóż?... Nie! najprawdopodo* 
bniej rozegrała się tu scena, jakich 
rózgrywa się wiele pod wpływem al
koholu, upalnej nocy letniej i wielkiej 
uczuciowości... Tak — to sen nocy let
niej! Cóż robić? Iść, zostawić, czy 
zbudzić?

Chciałem ujrzeć twarze, lecz były 
szczelnie zakryte płaszczem gumo
wym.

Po krótkim namyśle zdecydowałem 
się odejść parę kroków w tył i z gło-i 
śnym śpiewem powracać, a może się 
zbudzą. Tak też zrobiłem. Z głośną 
piosenką na ustach szedłem znowu, ku 
nim. Zerwali się z ziemi, jakby ich 
kto widłami, jak siano, chciał przerzu-: 
cić. Udałem, że nie zauważyłem ich, 
schylając się w łan pszenicy, by zer- 
whć maki zwodniczo kuszące w głąb' 
zboża.

Niechcąco spojrzałem w ich stronę. 
A niechże cię... a Jezu a tóż to„.

Poznałem jego — a znałem go do* 
brze. Zarumieniłem się gorzej od niej. 
A psiakrew! Ale co! Walę wprost ku 
nim, jakby to było na grudziądzkim 
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znaniem. Widzenia godną była kal
waria, która jest relikwią klasztoru.

Po wspólnym obiedzie w „Dworze 
Chełmińskim“ udała się wycieczka do 
Browarów Chełmińskich, gdzie P. dy
rektor zakładów Szmatla wyborowem 
piwem ja podejmował. Po zwiedzeniu 
browaru bawiono się ochoczo przy 
tańcach i piwie w kiełkowni zakładów’. 
Czas naglił do odjazdu i z żalem ąpu- 
szczali wszyscy gościnne progi bro
waru.

W drodze powrotnej przez miasto i 
historyczna „bramkę“ odegrała orkie
stra przed figurą N. M. P. „Kto się w 
opiekę“, którą liczne grono wycieezko- 
wców i obywatelstwa chełmińskiego 
w skupieniu wysłuchało.

O godz. J9-tej odbił statek od go
ścinnych brzegów Chełmna, wegnany 
owacyjnie przez liczne grono chclm- 
ruaków. którzy wycieczkę do Wisły 
odprowadzili.

Wycieczka zostanie na pewno przez 
dłuższy czas w miłej pamięci. Dowo
dem jej udania się były liczne wiwaty 
na cześć jej organizatora p. Wawrzyn- 
kowskiego prezesa Towarzystwa Urzę
dników Komunalnych w Grudziądzu.

Wytworne kino w Grudziądzu.
Publiczność, która w sobotę i nie

dzielę tłumnie napływała do kinotea
tru „Orzeł“, była mile zdziwiona zmia
nami, jakie poczynił obecny właściciel 
3. Górzyca. Zdaleka już wabi ładnie 
odrestaurowana fasada domu. Grun- 
nwnej renowacji podległ także hal, a 

urzedewszystkiem wnętrze sali. Było 
V niej brudno, duszno i ciemno; obec
ne sala jest czysta, jasna i dobrze 

1 rzewietrzana. Siedzi się w niej z 
rzyjemnością, zwłaszcza na balkonie i 

•V lożach, prawdziwych lożach. Brak 
m tylko miękkich, wygodnych foteli, 
ile ten brak nie jest istotny. Na szczc- 
rólne uznanie zasługują gustownie 
wykonane prace malarskie. W przer
wach, oko z przyjemnością błądzi wo- 
koło.

Słyszeliśmy liczne głośno wypowie
dziane uwagi, stwierdzające, że „Orzeł“ 
i est obecnie najlepszem kinem Gru
dziądza. Od siebie dodamy, że będzie 
niem niewątpliwie, o ile dyrekcja sta
rannie będzie dobierać repertuar.

*
Na inauguracyjncm przedstawieniu 

wyświetlano „Miłostki studenta“ z 
Harry Liedtke'm. Jest to jeden z słab
szych obrazów wytwórni, w której pra
cuje Liedtke. Widzieliśmy znacznie 
lepsze, mniej banalne. Pomimo to o 
brąz cieszył się wielkiem — naszem 
zdaniem niezasłużonem — powodze
niem. Trudno, Harry Liedtke zawsze 
jeszcze jest ulubieńcem wielu bywal
ców kinowych, w szczególności kobiet.

Lecz nawet ci, którym obraz nie
zbyt się podobał, nie nudzili się. Jest 
to zasługą doskonałej orkiestry. Szcze
gólnie podobały się bardzo poprawnie 
odtworzone (w przerwie) utwory kon
certowe.

*

corso — zbożowym rynku i nie ry
chłym rankiem, a dobrze już w dzień.

— Dzień dobry — krzyknąłem -- ła
dna przechadzka co? a państwo może 
też na kwiaty, na maki, na chabry?...

Mocno zmieszany podszedł on ku 
mnie. Silił się wprawdzie na przybra
nie pogodnego wyrazu twarzy, lecz 
podsinione jego oczy coś niebardzo ła
skawie na mnie patrzyły.

— A cóż to pan tak rychło na polu... 
sam?

A no po rannej robie — odrzeklem 
wesoło, siląc się również na zachowa
nie równowagi. Wzrok mój ciągle zni
żał sie ku jego białym spodniom, na 
których „sen nocy letniej“ wyrył mo
cno zielone plamy.

Widocznie zauważył to zniżanie me
go wzroku, gdyż sam poszedł za mo- 
jem spojrzeniem. Chcąc rozciąć nie
przyjemny węzeł. a nie mogąc się zdo
być na nie lepszego, zapytałem: , >

— Przepraszam, a która to już go-1 
dżina?

— Pół do siódmej — rzeki, spoglą
dając na zegarek.

— Co. wpół do siódmej?... To mu
szę się spieszyć do domu — i nie na
myślając się wiele, podałem mu ręki i |

Jedna tylko rzecz nam się nie podo
bała. Tłok — straszliwy tłok w balu 
przy kasie i nawet przed wejściem, na 
chodniku. Dyrekcja wunna znaleźć na 
to jakąś radę. A przynajmniej nale
żałoby umożliwić wejście poza kolej
ką tym, którzy już posiadają bilety. 
Niechaj ci przynajmniej nie powięk
szają tłoku.
Zjazd Słowiańskich Straży Pożarnych 

w Pradze.
Z okazji Zjazdu zostali wczoraj w 

bardzo uroczysty sposób udekorowani 
złotym medalem:

a) Prezes Związku Straży Pożar
nych na Województwo Pomorskie p. 
Stefan Tomczyński;

b) członek Zarządu Wielkopolskie
go Związku Straży Pożarnych p. bur
mistrz Scholl;

c) komendant Poznańskiej Straży 
Pożarnej p. Jan Kiedacz.

Wyrób zabawek szmacianych.
Odbywający się w szkole kurs na

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. Wojewody Młodzianowskiego 

w Toruniu.
O ile nie zajdą jakie nieprzewidzia

ne przeszkody — uroczysta Msza św. 
żałobną za spokój duszy Wojewody 
Pomorskiego śp. Kazimierza Młodzia
nowskiego odbędzie się w czwartek d. 
12 bm. w kościele Najświętszej Pan a y 
Marji.

Delegacja Teatru Miejskiego w Toru
niu na pogrzeb śp. Wojewody K. Mło

dzianowskiego.
Dn. 9 bm. wyjechał z Torunia do 

Warszawy jako delegat dyrekcji Tea
tru Miejskiego w Toruniu, artysta 
tejże sceny p. Stefan Orzechowski — 
który weźmie udział w pogrzebie Wo
jewody Pomorskiego śp. Kazimierza 
Młodzianowskiego, i w imieniu tejże 
Dyrekcji złoży wieniec na trumnie 
zmarłego — który specjalną opieka i 
życzliwością otaczał teatr toruński.

Dalszy ciąg złożonych wzgl. nadesła
nych kondoleneyj na ręce p. wicewoje
wody dr. Seydlitza z okazji śmierci 
śp. wojewody Kaz. Młodzianowskiego.

Ks. biskup Okoniewski Pelplin; wo
jewodowie: krakowski, kielecki, óląski, 
warszawski, wileński; komandor poru
cznik Filanowicz w imieniu dowódz
twa Floty Gdynia; Mecenas Szy
chowski Grudziądz, imieniem Pomor
skiego Wydziału Krajowego; dr. Eś- 
den-Tempski, prezes Pom. Izby Koln, 
imieniem Pom. Izby Rolniczej w To
runiu; dyrektor Korzeniewski Poznań, 
w imieniu zarządu głównego dyrekcji 
Zw. Obrony Kresów Zachodu, w Po
znaniu; Wacław Dykier, prezes Okr. 
Urzędu Ziemsk. w Grudziądzu; Juiik, 
dyrektor Banku Polskiego, oddz. w To

szybko rzekłem dowidzenia!
— Serwus! — odszedłem.
Nie uszedłem może jeszcze stu kro

ków, gdy naraz usłyszałem głos:
— Halo! panie!... chwileczkę...
Przystanęłem mocno zdziwiony, cze

go on może odemnie chcieć. Z nieufno
ścią spojrzałem na nadchodzącego.

— Przepraszam — zaczął — wie 
pan... tego... com ehciał mówić... czy 
pan... czy pan może...

— Co, czego? — mówże pan o co 
chodzi?

— Panie... niech pan nic nie mówi... 
bo wie pan...

— Co. czego mam nie mówić?
— Widzi pan... — zaczął znowu, a 

wzrok skierował na swe spodnie — ale 
to się zdarza...

Mimowoli skrzywiłem usta w u- 
śmiechu.

— Panie, słowo, że pan nikomu nie 
powie?!

— Ее głupstwo! Nie rozumiem, o 
co panu chodzi. Sam się pan zdradza.

— Może! choć wiem, że pan wie...
— Nic nie wiem — przerwałem — 

widziałem pana śpiącego tylko w zbo
żu. Ale czy to coś nadzwyczaj negò? 
Mało to ludzi śpi na polu? Zresztą, 

uki zabawek z włóczki, przedmiotów 
ozdobnych z paciorków i więzienia ma 
znaczne powodzenie, albowiem coraz 
więcej dzieci i osób dorosłych się zgła
sza.

Oplata 6 zł. za miesiąc nauki jest 
bardzo niską a pożytek stąd taki, że 
dziewczęta po drugiej lekcji wyroby 
swe już mogły sprzedać.

Dla wygody uczących się odbywa 
się nauka dla jednego kursu rano od 
godz. 8-mej, dla drugiego popołudniu 
od godz. 2-giej.

.n
Z życia naszych Towarzystw.

(rt.) Kwartalne zebranie członków 
T°w. Sport. Olympia odbędzie się w 
piątek dnia 13 lipca o godz. 20,30 w Ho
telu pod Złotym Lwem. Na porządku 
obrad sprawozdanie naczelników posz
czególnych sekcji i wiele innych waż
nych spraw. O przybycie wszystkich 
członków uprasza Zarząd.

runiu; Piekarski, deputowany powia
towy w Kartuzach, imieniem starostwa 
i wydziału powiatowego; Ossowski 
Montowo, w imieniu zarządu Pomor
skiego Tow. Rolniczego; Jan Douimir- 
ski, prezes Pom. Tow. Rolniczego w 
Toruniu; zarząd Zw. Tow. Kupieckich 
na Pomorzu w Grudziądzu; Artur 
Born, dyrektor Dróg Wodnych Toruń; 
dr. Krysiński, prezes Kasy Oszczędno- 
ściowo-Pożyezk. Urzędników Państw.; 
sędzia dr. Władysl. Piasecki i naczol
nik Walerjan Zapala, imieniem zarzą
du Towarzystwa Pomocy Reemigran
tom; zarząd Zw. Okr. Pom. Stowarzy
szeń Urzędników Państw., Samorządo
wych i Komunalnych; zarząd Toruń
skiego Klubu Sport. Toruń; Franc. 
Blokus, referendarz starostwa w Bro
dnicy; red. Władysław Błoński, kiero
wnik P.A.T. Toruń, w imieniu Syndy
katu Dziennikarzy Pomorskich; pre
zes dyrekcji kolei państw. Gdańsk, w 
imieniu własnem i urzędników dyrek
cji; Henryk Chudziński, adwokat, w 
imieniu Tow. Powst. i Woj. w Brodni
cy; prezydent Włodek w imieniu ma
gistratu miasta Grudziądza; Bronisław 
Hozakowski, w imieniu konsulatu 
francuskiego.

Pogrzeb śp. ks. Dziekana Pełki-
W uzupełnieniu naszej notatki za

mieszczonej w niedzielnym numerze 
naszego pisma o śmierci dziekana i 
proboszcza parafji św. Jakóba śp. ks. 
Stanisława Pełki, donosimy, że ksiądz 
Pełka zmarł po dłuższej chorobie w 
piątek d. 6 bm. w godzinach popołu
dniowych — przeżywszy lat 56. Eks- 
portacja zwłok do kościoła św. Jakóba 
odbędzie się we wtorek d. 10 bm. o 
godz. 6,30 wieczorem, zaś pogrzeb po 
odprawieniu modłów żałobnych w ko
ściele odbędzie się w środę d. 11 bm.

co tu gadać!
— Słowo, że pan nie powie nikomu? 

bo widzi pan — mogłoby być różnie...
— Ależ ma pan słowo! nie powiem 

nio o panu... — rzekłem podając mu 
rękę.

— Ale... powiedz mi pan. co pana 
aż tu zaprowadziło, czyż nie lepiej to 
było w domu lub...

Ее... widzi pan, to taka historja: 
Byłem wczoraj na przyjęciu u...

— Na jakiem przyjęciu?
— Córeczka ich była wczoraj przyj

mowana...
— Acha, rozumiem.
— I to była bibka co się zowie. Gó- 

ście, wódeczka, przekąski, jeszcze Faz 
wódeczka, muzyka... jednem słowem — 
zabawa jak się patrzy. Spotkałem tam 
pannę... pan ją zna! — Zalałem się jak 
uic-boskie stworzenie. Ona też — wszy
scy — nawet ta córeczka skosztowała... 
Ее... niema to jak uroczystość przyję
cia! Fest. Powiadam panu, fest! Pa
nie co się tam działo! A potem? — Po
szedłem z nią.. — odwrócił się i wska
zał palcem na oczekującą go towarzy
szkę. — Szliśmy™ szliśmy... bo ja więm 
gdzie? Widocznie aż tu, gdzie nas 
pan zastał śpiących.

ó godz. 9 przed południem na cmen
tarz parafji kościoła św. Jakóba.

Śp. ks. Pełka przebywał w Toruniu 
lat 9, gdzie piastował godność dzieka 
na dekanatu toruńskiego, oraz stant- 
v.’isko proboszcza parafji św. Jakóba. 
Zmai ły posiadał tytuł Radcy duchow
nego. Cześć Jego zasłużonej pamięci.

Udogodnienia dla wycieczki Polaków 
z Ameryki przybywających do Polski.

Województwo Pomorskie zarządzi
ło znaczne ułatwienia dla członków 
wycieczki Polaków z Ameryki, którzy 
przybyli do Polski d. 8 bm. a zawinęli 
okrętem do portu w Gdyni. W celu 
poczynienia sprawnych ułatwień pa
szportowych, posterunek policyjny w 
Gdyni został odpowiednio wzmocnio
ny, i organa policyjne wyjechały na
przeciwko przybywającego okrętu na 
pełne morze, w celu przeprowadzenia 
tam formalności paszportowych. Rów 
nież i Dyrekcja cel w Poznaniu, wy da
ła analogiczne zarządzenie, w celu u- 
łatwień formalności celnych.

Srebrne gody małżeńskie.
W sobotę d. 7 hm. st. przodownik 

Okręg. Urzędu Śledczego w Toruniu p. 
Antoni Falkowski wraz ze swą mał
żonką Antoniną z Gozdków — obchu: 
dzili 25-cio locie wspólnego pożycia 
małżeńskiego. Jubilatom — „Szczęść 
Boże“ i życzenia wspólnego doczeka
nia się „złotych“ godów’.

Zmniejszenie się bezrobocia na terenie 
Pomorza.

W ostatnich czasach daje się zau
ważyć na terenie Pomorza stale 
zmniejszanie się bezrobocia. Obecnie 
ogólny stan bezrobotnych wyraża się 
w dniu 1 lipca cyfrą 1679 osób. Naj
większą liczbę bezrobotnych posiada 
Toruń bo 495 osób, najmniejszą zaś 
Gdynią — 6 osób.

P. Ilcewicz, komik naszego teatru — 
nictylko bawi do łez — ale i ratuje 

tonących.
Popularny komik naszego teatru, 

p. Ilcewicz, który jak wiadomo oprócz 
namiętności kolekcjonowania znacz
ków pocztowych — równą namiętno
ścią pała do wszelakich płynnych sub
stancji, wychodząc z założenia, że nie 
tylko samym chlebem żyje człowiek 
na tym bożym świecie. Po jednej nie
przespanej nocy, strawionej na ja- 
kiemś „kolekcjonowaniu“ w „Polonji“, 
kochany nasz p. Władysław, zapra
gnął odetchnąć świeżem powietrzem i 
wypocząć na plaży nad Wisłą. Mając 
od dzieciństwa, wstręt do wody, wy
grzewał jedynie w lipcowem słońcu 
swe .komiczne“ ciało, które darzyły go 
równie szczodrze swojemi promienia
mi jak toruńska publiczność — bra
wami. Kiedy tak leżąc myslał o „za
liczce“ na gażę, o przyszłym sezonie i 
o jakimś znaczku, którego jeszcze nie 
posiada w swym zbiorze, nagle zoba
czył w oddali dwie kąpiące się panie,

— Ładna zabawa, niema co — od
rzeklem.

— Panie, ale słowo, że pan nikono' 
nie powie!

—- Ależ, powiedziałem, że nic o pa
nu nie powiem — rzekłem i pożegna
łem się z nim, odchodząc do domu.

— Hm! — myślałem sobie po dro
dze. — Ładna uroczystość. Dziecko by
ło przyjęte, więc trzeba to oblać. Go
ście, wódeczka, przekąska, wódeczka, 
muzyka —- jednem słowem zabawa... 
Ładny zwyczaj. Dzieciak pierwszy raz 
przyjęty, a więc smarkacz bierze u- 
dział w takiej uroczystości, urządza
nej niby na jego cześć — a jakże we 
wszystkiem matka każę, ojciec zalany, 
goście zalani i naturalnie... jakiż to 
przykład dla dziecka? Cóż ma z niego 
wyrosnąć?... Hm, hm, ładny zwyczaj — 
niema co. A przecież to dziecko pierw
szy raz wyzbyło się grzechów, a „kto 
zgorszy jedno z tych maluęzkich, wi
nien jest...“

— Ее, taki zwyczaj niepolski. Po
wiedz im, że to zgorszenie, a będziesz 
eonajmniej bolszewikiem.

O nim nie powiem, bo dałem słowo, 
a zresztą, czy to tylko jemu się zda
rza?.« Fern.
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które prąd wędy zaczął unosić i obie 
poczęły tonąć. Przerwał więc swoje 
medytacje i skoczył do wody niosąc 
ratunek jednej z pań, która zniknęła 
już pod wodą. Po kilku chwilach za
nurzył się pod wodę, wyrywając to
pieli ofiarę, przypływając z nią do 
brzegu. W międzyczasie, dwaj inni 
panowie kąpiący się opodal, pospieszy
li z pomocą drugiej pani, którą rów
nież wyratowali.

Tak więc p. Ilcewicz okazał się nie
tylko bohaterem na scenie, ale i na 
plaży i to w obliczu prawdziwej wo
dy i prawdziwego dramatu.

Obiecujący synalek.
W nocy z 6 na 7 bm. dokonano wła

mania do zabudowań gospodarczych 
kupca St. Araczewskiego przy ul. Przy 
Rzeźni, skąd skradziono mu konia, je
den wóz, pólszorki i inne przedmioty. 
Wdrożone dochodzenia policyjne wy
kazały, że sprawcą kradzieży jest 
syn Araczewskiego, który skradziony 
łup, zdołał już spieniężyć w okolicach 
Chełmży.

Ofiara Wisły,
W dniu 6 bm. podczas kąpieli uto

nął w Wiśle około ruin zamku Dybów 
niejaki Schmidt Zbigniew lat 18, za
mieszkały przy ul. Chełmińskiej. 
Zwłok nieszczęsnej ofiary Wisły — 
dotychczas nie odnaleziono.

Nieostrożna manipulacja bronią.
W sobotę d. 7 bm. w mieszkaniu ro

botnika Junka Wl. w Zegwircie pow. 
Toruń robotnik Kwoiik pokazując 
właścicielowi nabity browning, tak 
nim nieostrożnie manipulował, że spo
wodował jego wystrzał, który zranił 
ciężko ? osoby Kwolik manipulując 
rewolwerem, pociągnął przypadkowo 
za cyngiel, poczem strzały następowa
ły automatycznie jeden po drugim. 
Strzały raniły Junka w nogę, robotni
ka Jagodzińskiego w rękę oraz same
go Kwolika również w rękę. Rannych 
przewieziono do szpitala.

Pożar powstały od pioruna.
W dniu 7 bm. powstał pożar od pio

runa u rolnika Pansegraua w Czarno
wie pow, toruńskiego, który zniszczył 
cale gospodarstwo wraz z domem mie
szkalnym, budynkami gospodarczymi, 
maszynami rolniczemi i częścią inwen
tarza. Straty wynoszą przeszło 60 ty
sięcy złotych.

Kronika policyjna,
* Przytrzymano 1 Osobę za kradzież, 

1 za włóczęgostwo, 9 za spowodowanie 
bójki i 1 za pijaństwo i zakłócenie spo
koju publicznego, którą po wytrze
źwieniu i przesłuchaniu zwolniono.

Chrzanowska Cecylja zam. przy ul. 
Bielańskiej 2, zgłosiła kradzież zegar
ka i medaljonu wart. 70 zł.

Reinl Maksy mil j an zam. w Brodni
cy przy ul. Mazurskiej 15, zgłosił kra

Teatr Pomorski.

Ósma żona Sinobrodego.
Komedja w 4 aktach A. Savoir6a.

Reżyser Feliks Chmurkowskl.
Komedja lekka, nieco pikantna 

— ale za to dobrze zagrana, bawi 
doskonale. Cieszyła się też owa 
„Ósma żona“ wielkiem powodze
niem — nietylko na scenie Teatru 
Polskiego w Warszawie, ale rów
nie dobrze w Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu i innych miastach Pol
ski. Jedynie, jak zwykle zabobon
ni aktorzy utrzymują, że ma ona 
„pecha!“ Bo albo aktorka grają
ca główną rolę umiera, albo choru
je, albo wychodzi zamąż. Wpraw
dzie artyści grający u nas w tej 
„pechowej“ sztuce, dzięki Bogu 
cieszą się najlepszem zdrowiem i 
zasłużenie zbieranymi oklasakami, 
a jednak mimo to, zaczynam wie
rzyć w jej „pecha“. Jedynie dy
rektor stale utrzymuje, że owa o- 
krzyczana za „pechową“ sztuka 

dzież pościeli wart. 300 zł., którą miał 
złożoną w piwnicy domu przy ul. Mic
kiewicza 83.

Jankowski Stanislaw zam. przy ul. 
Piekary 33, zgłosił kradzież maszyny 
do wyrabiania lodów, beczki i 4 dzban
ków ogólnej wart. 130 zł.

Berberidas Leon stróż zwierzyny 
cyrku „Medrano“ zgłosił kradzież ro
weru wart. 120 zł.

W powyższych wypadkach docho
dzenia w toku.

Dpia 7 bm. została pokąsana w pra
we kolano 8-letnia Marja Raczyńska, 
zam. przy ul. Mickiewicza 127, przez 
psa należącego do kpt. Benoa zam. 
przy ul. Kochanowskiego 15. Docho
dzenia w toku.

Wiadomości z Pomorza

Crucino, pow. świecKi.
Piękna uroczystość robotnicza.

Bardzo podniosłą uroczystość prze
żywała w ubiegłą niedzielę, dnia 8-go 
lipca br. wioska Gruczno, położona w 
pow. świeckim. Oto Związek Robotni
ków Rolnych i Leśnych w Grucznie 
obchodził w tym dniu 25-letnią roczni
cę istnienia swej filji, połączoną z po
święceniem nowoufundowanego sztan
daru. Uroczystość rozpoczęła się nabo
żeństwem, odprawionem przez ks. 
prob. Lipskiego, który równiż doko
nał poświęcenia sztandaru, wygłasza
jąc okolicznościowe kazanie. Z ust 
czcigodnego kapłana popłynęły słowa, 
zawierające piękne i głębokie myśli, 
odzwierciedlające twardą dolę robot
nika i wskazujące drogę, po której ro
botnik winien iść przez życie. Podnio
słe kazanie to wryło się głęboko w du
sze słuchaczy.

TUCHOLA.
Kolonje letnie Z. O. K. Z.

W dniu 5 bm. przybyło do Tucholi 
40 dzieci z polskiego Górnego Śląska 
i z Gdańska. Komitet, złożony z pp. 
starościnej Tollikowej (przew.), dro- 
wej Drzycimskiej, p. Gundermanowej, 
p. Saganowskiej oraz pp. prof. Gusa i 
insp. Zdeka, przyjął dzieci i umieścił 
je w szkole powszechnej pod nadzorem 
specjalnego wychowawcy. Dzieci o- 
trzymują w szkole śniadania, podwie
czorek i kolacje, obiady jadają u oby
wateli. Podnieść trzeba z uznaniem, 
że obywatelstwo tucholskie poparło 
kolonje letnie bardzo intensywnie. Ko
mitet wyda pod koniec kolonji spra
wozdanie, w którem wyszczególni tych 
wszystkich, którzy okazali pomoc. 
Nadmienić jeszcze trzeba, że opieki 
nad dziećmi podjęły się dwa towarzy
stwa, mianowicie Tow. Winc. a Paulo 
z p. prez. Gundermanową na czele oraz 
Tow. Czerwonego Krzyża (p. drowa 
Drzycimska). Szczegółowe sprawozda
nie finansowe umieścimy później —

„Ósma żona“ — nie jest wcale pe- 
chowną — bo robi kasę! Ale ...

Ale czy to nie „pech“ dla sztu
ki. że znaleźli się tacy, którzy na- 
wymyślali jej ot takich „niemoral- 
ności, że wogóle nie powinno było 
ją widzieć oko ludzkie, a tem wię
cej nie powinna była doznać go
ściny na scenie pomorskiej!

Ózy to nie „pech“ dla sztuki?
Dyrektor utrzymuje — że to 

tylko — reklama!
W czem tkwi owa wielka „nie- 

moralność“ tej sztuki? Nie wiem! 
Przypuszczam jednak, że w tem — 
że w akcie III na scenie aż do ne
gliżu rozbiera się p. Balcerzak, a 
nie... p. Fiszerówna. Sądzę, że 
aczkolwiek p. Balcerzak czyni to 
bardzo dyskretnie, ale w każdym 
razie jest mężczyzną — więc jego 
rozbieranie się na scenie jest... 
niemoralne. Natomiast widok roz
bierających się i rozebranych na 
scenie kobiet — nie należy już dziś 
do „niemoralnych“ rzeczy.

Ale sądzę, że Saavoir napisał

Po nabożeństwie uformował się po
chód, liczący zgórą 300 osób, który ru
szył przy dźwiękach orkiestry pod o- 
berżę p. Wolszlegiera, gdzie odbyła 
się ceremonja wbijania gwoździ i od
danie hołdu nowopoświęconemu sztan
darowi. Przy ofiarowaniu gwoździ 
przemawiali pp.: poseł Malinowski i 
poseł Keder, dyr. Donarski ze Świecia, 
który reprezentował p. starostę, Stat- 
kiewicz im. Zw. Metalowców z Gru
dziądza, Strehlau z Brodnicy, Chudziń
ski oraz prezes Sokoła Zakrzewski, 
którego jędrna i krótka przemowa 
szczególnie trafiła słuchaczom do ser
ca. Poza tem gwoździe ofiarowali: po
szczególne organizacje z Gniezna jak: 
Fil ja N. P. R., Rada gminna, Straż 
Pożarna, dalej Filja Zw. Rob. Roln. i 
Leśn. z Jeżewa oraz wójt Gołębiewski.

Na uroczystość przybył również 
wydawca „Gazety Grudziądzkiej“ p. 
senator Wiktor Kulerski, który przy
pomniał słuchaczom, iż szczególnie mi
ło mu jest znaleźć się w Grucznie, gdyż 
tu przed laty założył Towarzystwo Lu
dowe. Wspominając o swej pracy dla 
sprawy robotniczej, napomknął czci
godny mówca, iż w obronie postula
tów robotniczych walczył i to nietylko 
słowem ale i czynem, gdyż już 1906 ro
ku wprowadził w swych zakładach 
8-godzinny dzień pracy .urlopy dla ro
botników i te wszystkie ulgi, które ro
botnicy zdobyli dopiero po wojnie. Na
pomykając o pracy swej dla Zjedno
czenia Zawodowego w ośrodkach ro
botniczych: Westfalji i Nadrenji, 
wspomniał p. senator o zasługach, ja
kie na tem polu pracy położyli pp.: 
Jan Brejski i Sosiński. Ku końcowi 
swego przemówienia p. Kulerski pod
kreślił, iż drogę, po której robotnicy 
winni korczyć wskazał im w swem 
głębokiem kazaniu czcigodny ks. pro-
яжятаииеюжеівеівнмювпвйнвеяевнешаееаяні

dzisiaj tyle tylko, że brak jeszcze po
ważnej kwoty. Komitet oczekuje po
mocy ze strony Magistratu i obywa
telstwa powiatu. Sądzimy, że pomoc 
ta będzie wydatna, boć nic więcej to, 
jak zwykły obowiązek obywatelski. 
Jeśli istnieją w komitecie ofiarne je
dnostki, które cały czas poświęcają dla 
sprawy kolonij, to obowiązkiem orga- 
nizacyj i władz jest poprzeć te wy
siłki.

Przyjazd ks. Biskupa.
W dniu 28 bm. przybędzie do Tu

choli J. E. Ks. Biskup Okoniewski. 
W celu omówienia uroczystości zwo
łane zostało w dn. 4 bm. zebranie 
przedstawicieli władz i organizacyj. 
Przewodniczył ks. Rogala. W wyniku 
obrad utworzył się komitet, który zaj- 
mie się przygotowaniem uroczystości. 
Przewodnictwo w komitecie powierzo
no p. burmistrzowi. Zaznaczyć można 
jeszcze, iż na cześć Ks. Biskupa urzą
dza miasto wielki obiad. 

swą sztukę dla ludzi dorosłych, a 
nie dla pensjonarek i szkól śred
nich na wieczorki gimnazjalne. 
Wątpię również, czy dyrekcja, mi
mo prowadzenia tej sztuki, wysta
wi ją jako przedstawienie popular
ne dla... młodzieży szkolnej.

Poza owem „niemoralnem“ roz
bieraniem się, komedja ta ma na
wet głębiej pomyślony sens moral
ny. Przecież autor, na swój spo
sób, posługując się różnemi sposo
bami, każę nam podziwiać pełną 
energji kobietę, która w obronie 
poniżanej godności kobiecej, spro
wadza z niewłaściwej i zlej drogi 
owego „Sinobrodego“.

Reżyserja p. Chmurkowskiego 
zasługuje na zupełne uznanie. A- 
kcja toczyła się gładko, ą sceny 
zostały zmontowane zręcznie.

Na czoło grającego zespołu wy 
sunęła się p. Fiszerówna, jako owa 
ósma ofiara Sinobrodego. Rola u- 
jęta była z wielkim umiarem i po-. 
czuciem, a przedewszystkiem zo
stała należycie stonowana żarów? I

Sfr. 9.
boszez Lipski — a drogą tą jest pój
ście z wiarą Chrystusową przeciw 
czerwonemu pogaństwu, które nałoży
ło na lud rosyjski obrożę żydowskiej 
niewoli.

Chrzestnymi sztandaru byli pp.: se» 
nator Kulerski, posłowie Reder i Mali, 
nowski, Gołębiewscy, Szymański, bud. 
Czajkowski, dyr. DOnarski (w im. p. 
starosty, Franc. JarOch i Pelagja Jań- 
czakowa.

Dalszy program wypełniły: wspól
ny obiad, defilada, przedstawienie a- 
matorskie i zabawa taneczna. Obchód 
wypadł dobrze za co należą się słowa 
uznania miejscowemu zarządowi z p. 
Redmanem i B. Zakrzewskim na czele.

Starogard.
Strajk robotników budowlanych.
W dniu 7 bm. wybuchł w Starogar

dzie strajk rzemieślników i robotni
ków budowlanych w liczbie 100 osób. 
Powodem strajku jest żądanie robot
ników podwyższenia zarobków z do
tychczasowej kwoty 1 zł. 16 gr. za go
dzinę na 1 zł. 40. Pracodawcy godzą 
się już na wynagrodzenie w kwocie 
1 zł. 20 gr., którego jednak strajkują
cy przyjąć nie chea. Akcją strajkową 
kieruje sekretarz Wolnych Związków 
z Bydgoszczy.

Kościerzyna.
Wielki pożar.

W Dębowej górce pow. kościerskie- 
go w d. 6 bm. wybuchł pożar w zabu
dowaniach tamtejszego gospodarza 
Ferdynanda Bublica — wskutek któ
rego spalił się dom mieszkalny, stodo
ła i wszystkie zabudowania gospodar
cze, oraz żywy inwentarz i maszyny 
rolnicze. Straty wynoszą 28.450 fr. 
szwajc. w zlocie. Przyczyna pożaru 
na razie nieznana, jednak mocno po
dejrzany jest o podpalenie sam wła
ściciel. Sprawą tego pożaru zaintere
sowały się zarówno władze sądowe jak 
i policyjne.

Powiat Morski.
Zastrzelenie dziecka przez pijaka.

Wdniu 3 bm. na drodze koło miej
scowości Małygłowin pow. morskiego, 
dokonano morderstwa na osobie 13-let- 
niego Juljusza Ballina. Morderstwa 
tego dokonał rolnik Zakrzewski, lat 48, 
pochodzący z Dąbrówki pow. morskie
go w następujących okolicznościach. 

! Zakrzewski idąc drogą w stanie pi
janym prowadził rower. Widząc to 
Ballin, zaproponował Zakrzewskiemu 
odprowadzenie roweru do domu. W. 
odpowiedzi na tą propozycję dziecka, 
Zakrzewski wyjął z kieszeni rewolwer 
i strzelił do Ballina raniąc go śmier
telnie tak, że przeniesiony do domu, w 
kilka godzin życie zakończył. Pijane
go mordercę wkrótce aresztowano i od
dano władzom sądowym w Wejhero
wie.

ni głosowo jak i w ruchach, co da
wało całości korzystne refleksje 
talentu p. Fiszerówny na przysz
łość.. Partnerem jej był p. dyr. 
Rygier, który jako „Sinobrody 
zarówno warunkami, jak i grą sta
ną! na wysokim poziomie artysty
cznym. Grę cechowała szczerość. 
P. Balcerzak — jako hr. Hubert — 
grając z umiarem i wrodzoną sobie 
pewnością dal dowód, świadczący 
o wysokiej kulturze tego artysty. 
Zwłaszcza akt III przeprowadził 
konsekwentnie i dyskretnie. Cho* 
ciąż rola Margrabiego nie była od
powiednią dla p. Utińskiego, je
dnak wyszedł z niej prawie obron
ną ręką. Również p. Waczyńskiej 
dostała się rola baronowej zupełnie 
niepotrzebnie, a w dodatku sama 
artystka potraktowała ją po maco
szemu. Ó nieodpowiednim ubiorze 
lepiej nie wspominać. Pp. Meglic- 
ka. Konstantyn*owicz i Aleksy do
pełnili całości.

, WlllłA.
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TEATR
Grudziądz.

TEATR MIEJSKI.
W czwartek „Bitwa pod Water

loo“, komedja w 3 aktach Melchjo- 
ra Lengyda, w przekładzie Zuzan
ny Rabskiej, reżyseruje Stefan 
Wrącki. Czwartkowa premjera 
znakomitego węgierskiego autora 
obudziła w mieście zrozumiałe za
interesowanie. Poprzedzona sukce
sami na scenach Teatru Letniego 
w Warszawie i Teatru Polskiego w 
Poznaniu, przychodzi do nas ta ko
medja w najlepszej obsadzie na
szego teatru, w świetnej koncepcji 
reżyserskiej popularnego w Gru
dziądzu artysty S. Wrąckiego, 
który pozatem gra jedną z czoło
wych ról. Powodzenie, jakie „Bit
wa pod Waterloo“ dotychczas zdo
była, zawdzięcza przede wszyst- 
kiem środowisku, wśród którego 
odbywa się akcja. Świat filmu jest 
jeszcze ciągle odległym, miłym, o 
którym marzą pensjonarki i stu
denci. Do jednej z takich wytwór
ni przeniósł autor swoich bohate
rów i cały ten zaczarowany świat 
pokazuje nam przez szkła pogod
nej, beztroskiej humoreski. Bocha- 
terowie komedji to typowi amery
kańscy businessmani, którzy na fil
mie dorabiają się szalonych fortun. 
Komedja napisana jest lekko i 
zręcznie, djalog płynny, tak że 
słucha się jej z niesłabnącem zain
teresowaniem przez cały ciąg 
przedstawienia. Teatr przygotowu
je premjerę ogromnie starannie; 
pracownie wykończają nowe deko-

KINO
racje i kost jurny.. W czołowych 
rolach wystąpią pp. Jaworska, Mir
ska, Kiślinźanka, Zięciakiewicz, 
Wrącki, Palański, Rymsza, Karski, 
Bay-Rydzewski, Płonka-Fiszer, 
Burski, Jankowski, Panek i inni. 
Przedsprzedaż biletów już rozpo
częta. Ceny miejsc od 80 gr. do 
3.— zł. Ważny abonament pro
centowy. Dochód z czwartkowej 
premjery przeznaczyła dyrekcja na 
budowę sokolni.

KINO „APOLLO«
demonstruje od dzisiaj począwszy 
wspaniały film p. t. „Kusicielka“ 
z piękną Gretą Garbe, znaną z fil
mu „Symfonja Zmysłów“ wraz z 
jej partnerem Ant. Moreno. Rzecz 
dzieje się w Argentynie i w naj
wytworniejszych salonach Europy. 
Film powyższy jest czemś nowem 
dla widza. Wkrótce „Cyrk wę
drowny“ z John Guilbertem. — Po
czątek o 6.30 i 8.30.

KINO „ORZEŁ“.
Jako program inauguracyjny wy

świetla się „Miłostki studenta“. W ro
lach głównych artyści światowej sła
wy i ulubieńcy publiczności: Harry 
Liedtke, hr. Agnes Esterhazy, Hans 
Junkermann, Marja Pudler, Hans Py
cha. Ocenę obrazu podamy w następ
nym numerze.

KINO „NOWOŚCI“.
wyświetla sensacyjny film p. Ł: „Ma
ciste w walce z szeikiem“ oraz kome- 
dję „Wędrówka pechowców“.

Toruń.
TEATR POMORSKI,

Dziś, we wtorek, dnia 10 bm., o 
godz. 8.15: „Krakowiacy i Górale“ 
tylko dla wojska. Osobom cyl 
wilnym biletów się nie sprzedaje.

W środę, 11 bm., o godz. 8.15, 
poraź drugi: „Radcy Pana Radcy“, 
komedja w 3 aktach Michała Ba
łuckiego, która po dziś dzień należy 
do żelaznego repertuaru wszystkich 
scen polskich w zakresie naszej ko
medji z doby minionej. „Radcy 
Pana Radcy“, przyjęci gorąco na 
niedzielnej premjerze przez rozba
wioną do łez widownię, otrzymały 
stylizowaną szatę sceniczną pomy
słu reżysera p. J. Leśniewskiego, 
który w nich kreuje kapitalną rolę 
Piotra Dziszewskiego. Udział bio- 
rą w rolach naczelnych pp. A. By- 
strzyński, J. Lanczewski. W. Za
rembina, H. Meglicka i K. Kamie
niecka.

W czwartek, 12 bm., o godzinie 
8.15, na ogólne żądanie po powro
cie z dłuższego urlopu p. Janiny 
Porębsikej, piękna operetka Ness- 
lera p. t. „Tancerka w masce“, z u- 
dzialem pp. Janiny Lachowicz, Ja
niny Porębskiej, Zdzitowieckiego. 
Balcerzaka, Ilcewicza, Bojarskiej, 
Konstantynowicza, Jejdego i Ma
riańskiego. W akcie II wspaniała 
rewja „Wszystko dla publiczności“ 
w wykonaniu artystów, corps de 
balet z siostrami pp. Ł. i C. Piecho- 
tównemi na czele. Aby udostępnić 
tę doskonalą operetkę jaknajszer- 
szym warstwom, dyrekcja obniżyła 
ceny miejsc tak, że najdroższy bilet 
kosztować będzie 2.40 zł.

Nr. 157.
KINO „PAN“.

Pomimo sezonu letniego — najwięk
szy film produkcji 28 r. - od ponie
działku dn. 9-go lipca br. Niezwykła 
sensacja Europy! Emocjonująca tra- 
gedja wstrząsająca pt „Więzień z wy
spy diabelskiej“. Arcyciekawy dramat 
sensacyjny, osnuty na tle epizodu Afe
ra Dreifusa. Do tego nadprogram.

KINO „CORSO“»
Od poniedziałku, dn. 9 bm. Harold 

Lloyd, najgenialniejszy i największy 
komik świata w swojem najnowszem 
arcydziele pt. „Męczennik Sportu“ w 
8 aktach. Do tego nadprogram,

KINO „LUX“.
„Za kulisami Hollywoodu“ — wiel

ki dramat w 10 aktach, reżyserii zna
komitego Lloyda Bacon'a. Do tego 
nadprogram.

Humor.
PLOTKA

— I cóż ją skłoniło do takiego u- 
padku?

— Potknęła się o kamień.
— ?
— O kamień, który leżał w witry

nie jubilera.
IZYDOREK.

— Powiedz mi, Izydorku, jakie zę
by przychodzą najpóźniej?

— Sztuczne.
BIEDAK.

Dama do niewidomego żebraka:
— Czy nie masz żadnej rodziny, bie

daku?
— Mam, proszę pani, brata, też jest śle

py. Ale widujemy się rzadko.

Koniec działu redaHcymego.
Za dział reklamowy redakcja nie 
ponosi żadnej odpowiedzialności.

Pożary leśne.
§ 44 policyjnej ustawy polno- 

leśnej z dnia 1 kwietnia 188Q $. 
brzmi: i

Grzywną do 1500 zł., albo aresz
tem do 14 dni karany będzie ten. 
kto: , . ; _ '(134n
1. zbliża się lub wchodzi do lasu 

- z ogniem lub światłem odkrytem, 
2. .w lesie obchodzi się lekkomyśl

nie z ogniem, rozrzuca, względ
nie opuszcza żarzące lub tlące 
się przedmioty

B. pominąwszy wypadki przewi
dziane w § 360 nr. 6 kodeksu kar
nego, w lesie względnie w nie
bezpiecznej bliskości lasu bez 
^wyraźnego zezwolenia wladzv 
kompetentnej ogień rozpala, lub 
mając zezwolenie, rozpalonego 
ognia nie dosyć strzeże, zanie
cha dostatecznego wygaszenia 
takowego lub zalania wodą po
zostałe zarzewia

4. pominąwszy wypadki przewi
dziane w § 360 nr. 10 kodeksu 
karnego stawia opór władzy po
licyjnej, urzędnikom leśnym lub 
właścicielom przy zawezwaniu 
do pomocy ręcznej podczas po
żaru lasu, mimo, że bez mniej
szego dla siebie uszczerbku mógł 
byl zawezwaniu zadośćuczynić.

Powyższe rozporządzenie poli
cyjne podaje się do wiadomości pu
blicznej. Do wszystkich miejsco
wych obywateli, zwracamy się z 
prośbą, ażeby w interesie utrzyma
nia lasu i parku miejskiego uwa 
żali na to, by w lesie i parku miej
skim poza glównemi drogami jezd- 
nemi nie palono wzgl. z ogniem nie
ostrożnie się nie obchodzono.

Urzędnicy mają nakaz każdego 
nie stosującego się do powyższego 
rozporządzenia natychmiast podać 
do raportu.

Grudziąda, dn. 9 czerwca 1928 r.
Magistrat — Zarząd Leśnictwa.

Wrogowie ludzkości
Komary i muchy sg plag$ ludzkości roznosząc zarazki malarji 
І innych niebezpiecznych chorób, zadając w ten sposób ludziom 
większe straty aniżeli najdziksze i najgroźniejsze zwierzęta.
Komary i muchy kgsajgc pozbawiają nas snu i zatruwają 
organizm.
Zabezpieczcie się przeciw owadom przy pomocy Flitu.
Jako rezultat starannych i długo
trwałych doświadczeń FLIT jest 
najlepszym środkiem do tępienia i 
bezwzględnego niszczenia much, 
komarów, pluskiew, karaluchów i 
wszelkich innych owadów oraz ich 
zarodków. FLIT dociera do wszel
kich szpar i szczelin tępiąc kryjące 
się w nieb owady i niszcząc ich

zarodki. FLIT niszczy mole oraz 
ich zarodki i zabezpiecza odzież i 
materjały. FLIT jest łatwy w uży
ciu i nie plami najdelikatniejszych 
nawet materjałów i tkanin. FLIT 
jest zupełnie nieszkodliwym dla 
ludzi i zwierząt. Do nabycia we 
wszystkich akładach aptecznych i 
drogerjach.

Generalne Zastępstwo na Polskę 

Standard Nobel w Polsce S.A.
Centrale-Warszawa, Al. Jerozolimska 57

Składy własne i przedstawicielstwa we wszystkich większych miastach 
Rzeczypospolitej

Żądać żółtej blaezanki 
z czarną opaską

NISZCZY
Muchy, Komary, Mole, Mrówki, Pchły, Pluskwy 
Karaluchy i wszelkie inne owady oraz ich zarodki

Baczność
Cechy rzemieślnicze!!!

W związku z wejściem w życie 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej o Prawie Przemysłowem 
wyszły z druku i są do nabycia nastę
pujące wydawnictwa:
USTAWA PRZEMYSŁOWA, orygi

nalny przedruk tejże z Dziennika 
Ustaw w formacie kieszonkowym, 
na dobrym satynowym papierze. 
Cena egzemplarza . . . 1.20 zł.

WZORY STATUTÓW dla korporacji 
przemysłowych, dla cechów i ich 
związków oraz dla ich dodatko
wych urządzeń — wydanie zbioro
we w tym samym formacie. Cena 
egzemplarza ................ 2.20 zł.

STATUTY CECHOWE, według wzo
ru Ministerstwa Przemysłu i Han
dlu na specjalnym papierze pisem
nym, tak wykonane, że wystarczy 
wpisać tylko odpowiednie wyja
śnienie, a pozatem podaje sposób 
wpisów oraz uchwał. Cena egzem
plarza .........................0.40 zł.

CECHY W PRZESZŁOŚCI I PRZY
SZŁOŚCI Zakres działania ( 
chów według nowej Uątawy Prze
mysłowej (wyczerpujące wyjaśnie
nie do wydanych wzorów statutu). 
Cena egzemplarza . . . . 0.40 zł

STATUT WYDZIAŁU CZELADNI
KÓW PRZY CECHU, dla potrzeb 
wydziału i ich członków przystoso
wany. Cena egzemplarza . 0.20 zŁ

REGULAMIN SADU POLUBOWNE
GO CECHU, przystosowany do po
trzeb cechowych. Cena egz 0-)0 zł

STATUT ZWIĄZKU CECHÓW, od
powiadający nowym wymogom tak 
dla poszczególnych członków jak i 
cechów. Cena egzemplarza 0.30 zł. 
Wszystkie powyższe wydawnictwa 

są w odpowiednim formacie kieszon
kowym wykonane i stanowią część bi
blioteczki zawodowej i cechowej, któ
rą niżej podpisana Spółdzielnia* Wy
dawnicza tworzy. Przy przesyłce do
licza się koszta własne opakowania i 
wysyłki. Przy zaliczeniu koszta za
liczki. — Adresować należy:
Spółdzielnia Wydawn. Zjednoczenia 

w Grudziądzu, ul, Mickiewicza k.
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Przetarg 
przymusowy.

W środę, dnia 11 lipca b. r. o 
godz. 11-tej przed poi. sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymu
sowego za gotówkę najwięcej da
jącemu, w Grudziądzu, Plac 23-go 
Stycznia nr. 12 w podwórzu, co 
następuje: (6206

1 wóz jednokonny.
S m a r z, 

komornik sądowy.

Przetarg 
przymusowy.

W środę, dnia 11 lipca b. r. o 
godz. 11-tej przed poi. sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymu
sowego za gotówkę najwięcej da
jącemu, w Grudziądzu, Plac 23-go 
Stycznia nr. 12 w podwórzu: (6207

1 lustro z konzolą.
S m a r z, 

komornik sąd. w Grudziądzu.

Przetarg.
W drodze publicznego przetar

gu wydane będą prace garncarskie 
(postawienie 3 nowych piecy ka
flowych) w gmachu Polsk. Semi- 
narjum Naucz, w Grudziądzu, ul. 
Lipowa.

Blankiety ofertowe oddaje ni
żej podpisany P. U. B. N. w Gru
dziądzu, ul. Stara 1, za opłatą 0.50 
zl. Do oferty należy dołączyć po
kwitowanie Kasy Skarbowej, jako 
dowód złożonego wadjum w wyso
kości 5 proc, sumy ofertowej.

Zamknięte i opieczętowane o- 
ferty winny być przesiane do po
niedziałku, dnia 23 lipca b. r. godz. 
12 w pot, w którym to czasie na
stąpi otwarcie ofert.

Bliższych szczegółów udzieli 
podpisany Urząd w godzinach słu
żbowych od 3—15. (6204

Grudziądz, dnia 10 lipca 1928 r.
Państw. Urząd Budownictwa Naz. 

w Grudziądzu.

Przetarg publiczny.
Urząd Celny na dworcu podaje do 

publicznej wiadomości, że dnia 19 lip
ca. 1928 r. o godz. 10-tej rano sprzeda
wać się będzie w drodze publicznego 
przetargu, w magazynie celnym przy 
ekspedycji towarowej P.K.P. w Gru
dziądzu, następujące towary:

1. Wyroby ze szkła — wagi brutto 
11 kg., netto 3,5 kg. — cechy W.c.H. 
6911; 2. Lakier na spirytusie — wa- 
gi brutto 37 kg., netto 37 kg. — 
cechy 905; 3. Silnik elektryczny — 
wagi brutto 7 kg., netto 4,3 kg. — 
cechy E.St. 217; 4. Obrazy bez ram 
— wagi brutto 263 kg., netto 185 
kg. — cechy F.F. 950,951; 5. Kata- 
logi wielobarwne — wagi brutto 
23,5 kg., netto 22 kg. — cechy B.L. 
16.3; 6. Szmergel, magnezyt i la- 
kier — wagi brutto 246 kg., netto 
246 kg. — cechy S.S. 1-4.

Towar do pozycji 1. będzie sprzeda
ny pod warunkiem wywozu zagranicę.

Oprócz wymienionych towarów bę
dzie sprzedawana większa ilość har
monijek dziecięcych, pochodzących z 
konfiskat. Ceny wywołania i bliższe 
szczegóły podane będą w ogłoszeniu 
wywieszonem w wymienionym urzę
dzie. W razie niesprzedania powyż
szych towarów w dniu wyżej oznaczo
nym, odbędzie się ponowna licytacja 
dnia 2 sierpnia 1928 r. w tym samym 
porządku.

w z. Kierownika Urzędu
(—) Stefaniak.

Sad Powiatowy Grudziądz.
4. b. C. 102/28.

Publiczne doręczenie.
Anna Rogala, zamieszkała w Rud
niku pow. Grudziądz

powódka, 
zastąpiona przez adwokata Szy
chowskiego w Grudziądzu

występuje przeciwko 
małżonkom Ferdynandowi i Hele
nie ur. Kreklau Smarsch, dawniej 
zamieszkałych w Rudniku, pow. 
Grudziądz, obecne miejsce zam. 
nieznane,

pozwanym, 
ze skargą i wnioskiem o wyznacze
nie terminu, w którym stawi wnio
sek o wydanie wyroku następują
cej treści:
a) kontrakt kupna-sprzedaży z dn. 

31 stycznia 1922 Nr. rej. not. 
860 za rok 1922 notarjusza Szy
chowskiego w Grudziądzu pro
stuje się o tyle, że pozwani 
aktem tym sprzedali na rzecz 
powódki prócz nieruchomości 
Rudnik karta nr. 66 także nie
ruchomość Rudnik karta nr. 92.

b) pozwanych zasądza się solidar
nie na udzielenie powódce prze
właszczenia odnośnie do nieru
chomości tej na rzecz powódki 
w aktach gruntowych;

c) koszta sporu ponoszą pozwani; 
d) wyrok uznaje się za tymczaso

wo wykonalny,
uzasadniając roszczenie to opu
szczeniem w kontrakcie zawar
tym numeru nieruchomości 92.

Termin do ustnej rozprawy wy
znaczono na dzień 11. X. 1928 r. 
godz. 12 pokój 15 w Sądzie niżej 
podpisanym, na który pozwanych 
się wzywa.

Uchwałą tut.. Sądu z dnia 13 lu
tego 1928 r. zezwolono na publicz
ne doręczenie skargi.

Grudziądz, 27 czerwca 1928 r.
Sąd Powiatowy. (6203

Licytacja.
W czwartek dnia 19 lipca 1928 r. o 

godz. 10-tej w magazynie Urzędu Cel
nego na dworcu Toruń - Przedmieście 
sprzedane będą najwięcej dającemu za 
gotówkę niewykupione przez adresa
tów następujące towary:

1) 13,5 kg. nożyce ręczne rolnicze 
(zakaz) cena wywoł. 48,— zł; 2) 0,23 
kg. wyroby galanteryjne wełniane 
(zakaz) cena wywoł. 2,— zł; 3) 75 
kg., 1 beczka wina (Wermuth — ce- 

f na wywoł. 845,— zł; 4) 5 kg. eter
i siarkawy (zakaz) cena wywoł.

100,— zł; 5) 44 kg. szklane butelki 
bez ozdób (zakaz) cena wywoł. 21,— 
zł; 6) 17 kg. płyta żelazna na kotli
nę (zakaz) cena wywoł. 19,— zł; 7) 
10 kg. mosiężna armatura parowa 
(zakaz) cena wywoł. 60,— zł; 8) 
10,2 kg. gumowy wąż do maszyn 
(zakaz) cena wywoł. 40 zł;- 9) 32,4 kg. 
mosiężne lampy z rączk. do trakto
rów (zakaz) cena wywoł. 550,— zł.

Towary, których przywóz do kraju 
jest zakazany, sprzedaje się pod wa
runkiem wywiezienia ich napowrót za
granicę przez nabywcę — spis towarów 
mających być wystawionych na licy
tacji znajduje się w Urzędzie do przej
rzenia. _  W razie niesprzedania to
warów w wyżej oznaczonym terminie, 
powtórna licytacja odbędzie się w dniu 
2-go sierpnia rb. bez osobnego zawia
domienia.

Równocześnie Urząd wzywa zainte
resowanych adresatów do skorzysta
nia z przysługującego im prawa cof
nięcia towaru zagranicę przed licyta
cją, w przeciwnym bowiem razie tra
cą prawo dysponowania takowym.

Urząd Celny Toruń
1 * Dworzec-Przedm.

Sprzedaże
Dobrze
utrzymany wózek 
dziecięcy do sprze
dania Grudziądzka 
nr. 38a od 5-7. (1882

Dom

Pomocnik
fryzjerski od zaraz 
potrzebny (1878 
Kasyno fryzjerskie 
Rzezalniana 14.
Potrzebny
młodszy czeladnik 
krawiecki od zaraz. 
Zgł. Murowa 40.

z kołodziejstwem, 
kuźnią i ogrodem 
ważywnym w mieś
cie w dobrem poło
żeniu z powodu cho
roby od zaraz do 
sprzedania. Oferty 
do Adm. Gońca Nad- 
wiśl. pod nr. 1896.
Maszyna
do pisąnia Adler w 
pierwszędn. stanie, 
tanio na sprzedaż 
PJ.23 Stycznial2,IIp.
Do sprzedania 
kompletna jadalnią 
i biurkodębowe.(1881 
Kwiatowa 28, II p.

Dziewczyna 
do wszelkich prac 
domowych może się 
zgłosić zaraz (1876 
Radzyńska 3, Go
spoda Abstynentów.
Kobiety
lub dziewczyny do 
prac ogrodniczych 
mogą się zgłosić(4657 
L. Makowski, zakład 
ogrodniczy, Ćegiel- 
niana 12a.
Służąca
do wszelkiej pracy 
domowej może się 
zgłosić Lipowa 31, 
I p. pr. (1893

Skład
krótkich towarów z 
towarem i urządze
niem, centrum mia
sta przy głównej ul. 
z powodu wyjazdu, 
b. tanio do sprzeda
nia. Of. składać w 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 1822.
Tani
samochód „F o r d“ 
sprzedam obejrzenie 
Stara 17/19 Makowski
Kanapę
czerwoną, pluszową 
korzystnie sprzeda 
Józef Magulewski, 
Koszarowa 8. part, 
pr. od godz. 7 rana 
do 8 wiecz. (1873
Samochód
pólciężarowy, 1 ton, 
bardzo korzystnie 
na sprzedaż (1871 
Groblowa 40.

Służąca
do wszelkich prac 
domowych potrzeb, 
od 15. VI ł. Długa 1,1 p-
Służącą
dobrą, uczciwą, czy
stą umiejącą goto
wać poszukuję za
raz Tuszew. Grobla 
nr. 54, Gede. Zgł. 
8-10 i 3—5. (4662

^WokiT^posady

Czeladników 
malarskich i stry
charzy poszukuje 
Burnicki,Toruńska9.

Potrzebna 
fryzjerka i maniku- 
rzystka ZakładFryz- 
jerski, Szkolna 19.
Młoda 
dziewczyna potrzeb, 
do dzieci (1898 
Herzfelda 6, III p.
Uczciwa 
dziewczyna do 
wszystkiego zaraz 
potrzeb. Zbiżowska, 
Mickiewicza 9, II p.

Kupię
w mieście 2—3 mrg 
ziemi ewent z mał. 
domkiem. Oferty do 
Adm. „GońcaNadw“.

Potrzebny 
uczeń rzeźnicki od 
zaraz T. Urbański, 
mistrz rzeźnicki, PI. 
23 Stycznia 17. (1890
Młodszych 
strycharzy lub robot
ników malarskich 
poszukuje F. Bredau 
Toruńska 35.

pod nr. 1827.
Kupię
dom w Grudziądzu 
lub innem mieście. 
Wpłacę 10-13 000 zl. 
Piotrowska, Gru
dziądz, Koszarowali 
skład. (1844

Starszego 
pomocnika krawiec
kiego poszukuje(1880 
Fr. Werner, Gru
dziądz, Fortecznal4.

dziądz, ulica Rzezal
niana 21 niniejszem 
unieważniam. (1866

Poszukuję
skład kolonjalny lub 
próżny od zaraz. 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 1867.Kilku

czeladników stolar
skich, tylko siły 
pierwszorzędne, po- 
szuk. zaraz na stałe. 
Fr. Ostrowski, Ry
backa 3. (1887
Uczeń
syn uczci w. rodziców 
może się zgłosić do 
składu żelaza Luto- 
barski 15, Toruńska 
nr. 15.
Czeladników
malarskich na stałą 
pracę poszukuje. 
M. A ugu sty ński, 
mistrz malarski, Tu
chola (Pomorze).
Poszukuję
2 czeladników stud
niarskich Retziaff, 
Skórcz (Pom.)Tel.34.
Kilka
dzielnych czeladni
ków stolarskich na 
lepszą fornierowaną 
pracę mogą się za
raz zgłosić. (1872 
F. Polakowski, fa
bryka mebli, 3 Maj.

Składu
z mieszkań, w śród
mieściu poszukuję. 
Oferty do Gońca 
Nadw. pod nr. 1815.
Poszukuję
składu fryzjerskiego
Teske, Wybickiego 36

Poszukuję 
od zaraz mieszkania 
nienmebl. pokój z 
kuchnią albo 1 duży 
pokój z komorą osob. 
wejście. Zgłosz. do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 1895.
2 pokoje 
umebl. z kuchnią do 
wynajęcia (1899 
Toruńska 10, III p.

4 pokojowe 
komfortowe miesz
kanie w śródmieściu 
do oddania. Oferty 
do Adm. Gońca Nad
wiśl. pod nr. 1892.

Sr. Czeslaw Górski
wyjechał 9. VII.
powróci 20. VII.

Pokoju Świeże Matjasy
z meblami lub bez 
z używaniem kuchni 
poszuk. krawcowa.

poleca Fug. Ehrlich 
Kościuszki 13. (1836

Oferty do Adminst. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 1885.

Pracownia
cholewek, Klasztor
na nr. 10 poleca dio

Pokój
z utrzymaniem tanio

lewki gotowe i na 
) zamówienia. Wyko-
nanie staranne,ceny 
umiarkowane. (4639do wynajęcia (1869

W ybick iego31,IIp.pr
Pokoju
z kuchnią poszukuje 
czynsz za rok z góry. 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 1835.__________
Pokoju
wzgl. dwu pokoji 
dobrze umeblowan. z 
osobnem wejściem w 
okolicy ul. Lipowej 
poszukuje natychm. 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 1883.__________
2 pokoje
z telefonem poszuk. 
B- Oźga, Wybickiego 
nr. 35. (1868

OOOOOCOOOOOOOC' 
W, Czarnecka 
Pracownia karbów., 
plisowanie, czy szcze
nię chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie
lizny. Grudziądz 
ul. Szewska 4. (3030 
300COOOOOOCCOC

Baczność!
P.P. Krawcy 
Węgiel do prasowania 
i żelaska krawkc^i* 

polecam bardzo 
tanio

Hipolit Kotliński 
Grudziądz

Poszuk. posady

Bufetowa 
dzielna i uczciwa po
szukuje posady od 
zaraz lub później 
Oferty do Admin. 
Gońca pod nr. 1814

Mickiewicza 24, teł. 3 
Długa 24, teł. 8.

Krawcowa 
przyjmuje szycie w 
dom i pozadomem,
także prasowanie 
sztywnej bielizny 
Poniatowskiego 7, 1.

Zgubiony
wykaz osobisty ni- 
niejszem unieważ
niam Władysława 
Maślińska. (1889
Zgubiony
paszport nr. 115, wy
stawiony przez Ma
gistrat m. Grudzią
dza dnia 13. 4.1928 r. 
dnia 30-go czerwca 
b. r. w pociągu od 
Miasteczka do Las- 

Fryzowania
FMkTST
wyucza

Szykanowski 
Długa 14

Specj. salon damski.

kowic na nazwisko O "7 (ГХ 
KalickiEdmundGru-

czysto lniany

Pokost

Krawcowa

poleca Grudziądzki 
skład mydła (4583 
Mickiewicza nr. 6, 

Telefon 269.
szyje płaszcze, ko- 
stjumy, suknie od 
5 zł. oraz bieliznę 
Nadgórna 2, II p.
Szyję bieliznę
od skromnej do naj
wykwintniejszej su
knie od zł.5 i ubranka 
dziecięce 3 Maja 5/6 
wej. z ul. Rybackiej.

ж

Mieszkania
poszukuję 1 do 3 po
kojowego z kuchnią 
lub próżny pokój z 
możliwością gotowa
nia. Płacę czynsz 
według umowy i ew. 
remont. ZgL do Adm. 
Gońca Nadw. pod nr. 
999.

Nowość 
Podręcznik dla rzemiosła, 
zawierający zestawienie i wyjaśnienie ustaw 
i rozporządzeń, dotyczących rzemiosła w pyta
niach i odpowiedziach. Kazimierza Barciszew- 
skiego instruktora korporacji przemysłowych. 

Cena 6,00 zł.

Konieczny podręcznik przy 
wszelkich egzaminach!

O ważności wydawnictwa świadczy fakt, ie wy
dany został nakładem Izby Rzemieślniczej 

w Grudziądzu.

Spółdzielnia Wydawnicza

„Zjednoczenie“
Grudziądz 

ul. Mickiewicza nr. 8.



Str. 12, ,GONIEC NADWIŚLAŃSKI* sroda, dnia 11-go lipca 1928 r. Nr. 157.

r.

kupca Wincentego Sacharko 
Grudziądza, ul. Toruńska 25 
braku dostatecznej masy na 
krycie kosztów postępowania.

Grudziądz, 23 czerwca 1928

z 
dla 
po-

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie 

śp. Franciszka Rafalskiego 
sp. Bronisława Orzepowskiego 
a w szczególności ks. Pakalskiemu, Stów. Młodz. 
Męskiej przy kościele św. Krzyża, firmie Hodam 
i Ressler i wszystkim krewnym i znajomym, za 
złożone wieńce i okazane współczucie, składamy 
ńa tej drodze serdeczne

„Bóg zapłać".
Rodzina Rafalskich i Orzepowskkh.

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie; przez pocztę 
lun u listonosza miesięcznie 2.86 zł., kwartalnie 8,58 zł., w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie. 9,48 zł. kwart.; zagranicą równowartość 4,75 zł. mieś., 14.25 zł. kwartalnie. 
Vgioszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednotomowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zł. Drobne ogłoszenia sło
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Dla członków Spółdzielni 
osonny rabat — Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie 
obowiązują Administrację do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zagierski. Redaktor 
opoow. i. bredzi w Grudziądzu. Redaktor przyjm. od g, 11—1, Rękopisów niezastcz. redakcja joie zwraca. NakL wtowst* fìr.uk»! Zakl. Graf, VG fulerskiego w Grudziądzu,

Sąd Powiatowy. (6202

Zawiadomienie.
W dniu 12 bm. o godz. 10-tej odprawione zostanie w kościele farnym uroczyste nabożeństwo żałobne za spokój duszy

KnZimiERZfl młODZlflnOUSKIEGO
Wojewody Pomorskiego, b. Ministra Spraw Wewnętrznych, Kawalera Krzyża Komandorskiego, Orderu 

„Polonia Restituta“ в wielu innych.
Na nabożeństwo to zaprasza się PP. Przedstawicieli władz cywilnych i wojskowych, korporacji miejskich, szkolni

ctwa, prasy, wszelkich organizacji oraz społeczeństwo.
Grudziądz, dnia 9 lipca 1928 r.

Prezydent Miasta
J. Włodek

Starosta Powiatowy
A. CxarllûsRi.

Dnia 4 lipca 1928 r. zmarl przedwcześnie po krótkich cierpienich

KAZIMIERZ MŁODZIANOWSKI
Wojewoda Pomorski, Kawaler Krzyża Komandorskiego z Gwiazdą, Orderu „Polonia Restituta“ Kawaler 

Orderu „Virtuti Militari“ i innych, były Minister, Generał Brygady w rezerwie i t. d.
W Zmarłym tracimy najlepszego, najżyczliwszego i wyrozumiałego przełożonego. Niestrudzona praca Jego i ofiarność 

dla Ojczyzny, będzie nam zawsze przykładem, a pamięć o Nim u nas nigdy nie wygaśnie

Starostowie Województwa Pomorskiego

Dnia 4 lipca zmarl przedwcześnie po krótkich cierpieniach

KAZIMIERZ MŁODZIANOWSKI
Wojewoda Pomorski, Kawaler Krzyża Komandorskiego z Gwiazdą, Orderu „Polonia Restituta“, Kawaler 

Orderu „Virtuti Militari” i innych, były Minister, Generał Brygady w rezerwie i t d.
W Zmarłym traci Związek Powiatów Województwa Pomorskiego najtroskliwszego opiekuna i przyjaciela samorządu 

ziemskiego. Pamięć o Nim u nas nigdy nie wygaśnie!
Związek Powiatów Województwa Pomorskiego.

Leon Ossowski — Przewodniczący.

Szanownemu Obywatelstwu miasta Grudzią
dza i okolicy do łaskawej wiadomości, że z dniem 
1 lipca br.

przejąłem bufet i kuchnię
w Domu. Towarzystw przy ul. Moniuszki 8.

Prosząc o łaskawe poparcie, zaręczam, iż mo
jem staraniem będzie Szan. Państwu pobyt u mnie 
pod każdym względem uprzyjemnić.

Dla Towarzystw obszerne sale do dyspozycji.
Z poważaniem

Erwin Ernest.

3. N. 3a/25.
Uchwala.

W sprawie upadłościowej Win
centy Sacharko, Grudziądz, Toruń
ska 25, zastanawia się postępowa
nie upadłościowe nad majątkiem


